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.-azuruwauiA mi«mwa • •dMoM 
lwa aiiaaarow w a r t a t n w t w J l JRdaa' 
i i ! . ; u gr. Odnoszeni* do dofndw 40 f i 

Od dnia 1 styczni* I M r. p resmaarau 
samle^soows a praesytk* pocztowa wy-
>oat S sL 60 gr . mlee. lab 7 a l k w a r t 

( p n y cap tad i agory) 
Prenumerata sagraBkaaa 4 aV • gr-
artykuły nadesłane M a oznaczenia ho­
norarium uważana a» aa 

Rękopisów zarówno n » y t y e n j a k ł < 
nuconych redakcja nie awrae*. 

Rok X. Nr. 119. Łódź. czwartek 3 maja 1934 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Prsed tekstem L i. l-ma strona 40 gr . 
aa w . m-m 1 tam. sta. 6 tam. w tekście 
40 g r . nekrologi 26 g r . swjica. U gr . 
strona 10 Łamów, drobna U gr. aa wy­
raz, d la poszukujacyen pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie L20 g r . dla 

oezrobot. 1 st. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 proc d r o t e j : ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł.— 

Cc Dy ogłoszeń' niedzielnych ta o 
25 procent d r o ż s z e . 

Qa termin druku I treae ogłoszeń 
administracja n i . odpowiada. P. K. O. 

KT. 8*301 

śn SBwa kwa dla burzycielki daniowego ogniska, 
a g a 
ścigana przez tłum rozjuszonych kobiet. 

Piotrków, 3 maja. 
Mieszkańcy przedmieścia Bykowskle-

w miasta Piotrkowa mieli niezwykle ir~ 
cieszne widowisko. 

Do mieszkania niejakiego Aleksandra 
"°'gina, zamieszkałego w Piotrkowie, 
toy ul. Szklanej 16, który żyje ze swo 
£ żoną— jak pies z kotem, zeszło ski 
Kilku kompanów w towarzystwie nado 
toej Michaliny Adamaczykówny, pra­
lce się na swój sposób zabawić. Nie Racząc na wczesna pore dnia wesoła 
«ompanja rozpoczęła libacje szczelnie 
osłaniając okna i zaryglowawszy drzwi 

Profanacja ogniska domowego spotka­
ła się z przykrem dla biesiadników in­
cydentem. 

Pokrzydzona bowiem na honorze pa 
ni domu małżonka Dołgina rychło zmo­
bilizowała sąsiadki i znajomych, którzy 
postanowili rozprawić się z gorsząca o-
gół pijacką kliką. Zebrany naprędce 
tłum, uzbrojony w miotły, tasaki, haczy 
k i 1 topory zaatakował szturmem miesz 
kanie Dołgina, bombardując zamknięte 
drzwi. 

Oblężenie to nie trwała długo. Pod na 
porem setek ramion runęły drzwi z łos 

ł i i l " f " * ? ? " " » w a a » s t a z a o b t i 

«t samobójstwo zrozpaczonego ubezpieczonego, 
la 

Warszawa, 3,5 Niezwykła sprawę o 
°°powledzialność Kasy Chorych za sa-
m°bólstwo rozpatrywał Sad Okręgowy 
J Warszawie. Niejaki Stanisław Prech 
ł e r był ubezpieczony przez 6 lat w Ka-
* j e Chorych, gdy wlec zanjemógł clę#-
S udał się do tej Instytucji o pomoc le 
ftarska. Po dłuższej kuracji powrócił do 
jtirowia 1 wziął się do przerwanej pracy 
; ° kilku jednak miesiącach, gdy choroba 
'"ów uniemożliwiła mu pracę, Prechner 
^rcci ł się ponownie do Kasy Chorych. 

Zarząd Kasy odmówił leczenia, 
J^ladczając choremu, że wyczerpał on 
^ysługujace mu świadczenia, ostatni 

okres pracy był Akcyjny I miał na 
•fm zdobycie jedynie świadczeń, które 
™?u się należą, wobec czego nte może 
^ leczyć w Kasie. 

Daremnie Prechner dowodził, że pra 
Jego nie była bynajmniej fikcyjna, bo 

"jrzyinywał z niej żone I dziecko. Nic 
jj1® Pomogło. Aż pewnej nocy Prechner 
£°Pełnlł samobójstwo, a w liście po-
smiertnym napisał że pozbawia się żfy-
5{a wobec odmowy Kasy Chorych podje 
7 1 3 się jego leczenia. Nie stać go na le­
karzy prywatnych, w tych zaś warun­
kach odmowa Kasy jest równoznaczna 
* e skazaniem go na powolne konanie, 
woli więc skrócić cierpienia. 

Po tragicznej śmierci męża, wdowa 
wystąpiła do sądu o uchylenie decyzji 
v^sy Chorych w zakresie odmowy 

'adczeń, dowodząc, że maż, opłaca­
ją składki na rzecz Kasy Chorych I bę 

ą c ubezpieczonym pracownikiem, miał 
^, s zystkie prawa do leczenia. Sąd grodź 
J1 Podzielił wywody powódki 1 uchylił 
" e c yz lę Kasy Chorych, odmlawlając le 

C 2 e n l a . o d tego wyroku odwołali się 

KtNo^^EATR ZACHĘTA Zgleraka 26 
D z l ś i dni następnych wielki propram apla-
wno-muzycJsny produkcji wiedeńskiej > udz. 
Wszechświatowej sławy śpiewaka opory 
Wiedeńskiej A l f r e d a r i ccawara p. t . 

P r z y g o d a n a Lido 
°raz genjalnego komika Sznke Szakala I cza 
^ ja.ee j Nory Gregor (Das Abentenr am Lido) 
^Nadprogram: Jsgo Ekielencja Sab|ekŁ 

Rzeźnik na rogach. 
Wilno, 3,5 Tragiczny wypadek wyda 

«Vł się wczoraj na ul. Stefańskiej. W po 
'jwórku domu nr. 40 znajdują się obory, 
•j° których spędzane Jest bydło z pro--
w mcjl w celu sprzedaży miejscowym 
a a n dlarzoin . 
, Kiedy rzeźnik Josel Gurwicz chciał 
r°Jiego z byków zaprowadzić na rzeź 
°yk rzucił się na niego zadając simy 
c ,os rogami w dolna część brzucha-

W stanie ciężkim rzeźnika przewle­
k ł o do szpitala. 

D r . med. 

S, K R Y Ń S K A 
"koroby skórne i weneryczne (kobiety 1 dzieci 

powróciłem 
SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 
•rłyjmoj. 04 .o^o - 12 1 od 3 - 4 po ROfr 

rzecznicy Kasy do sądu okręgowego, 
lecz druga Instancja wyrok pierwszy za­
twierdziła. 

Wobec uzyskania tego rodzaju wyro 
ku, oraz posiadania listu pośmiertnego 
samobójcy, w którym tłumaczy, swój 
krok rozpaczy, wdowa po Prechnerze 
wystąpiła obecnie do sądu o odszkodo­
wanie od Kasy Chorych za pozbawienie 
śiywiciela rodziny. Powództwo opiewa 
na kilkadziesiąt tysięcy złotych. 

T a jedyna w swoim rodzaju sprawa, 
znajdzie się niebawem na wokandzie sa 
du cywilnego Sądu Okręgowego. 

kotem. W izbie powstała wielka panika 
Mężczyźni z Dołginem na czele opuści­
li sromotnie swą przyjaciółkę Adamczy 
kównę i sami uzbroiwszy się w żelazne 
przedmioty, zdołali z trudem przebić 
się przez atakujący tłum kobiet i męż-
czyzn, ratując się ucieczka. Nie po ry­
cersku pozostawiona piękność pozostała 
na łasce zwycięzców. Widząc w swych 
rękach przyczynę zdrady małżeńskiej. 
Dołglnowa wezwała obecnych do doko 
nania na Adamczykównie samosądu- W 
mig rozerwano na nie] szaty i rozwście 
czone kobiety poczęły bić swa ofiarę, 
gdzie popadło. Tylko dzięki interwencji 
mężczyzn uchroniono Adamczykównę 
od niechybnego zlinczowania na śmierć 
i wyrwano ją z rąk rozjuszonych kobiet 

Ofiara pobicia Michalina Adamczy 
kówna pędziła zupełnie naga ulicami 
miasta, biegnąc w wielkiej trwodze na 
ślepo, goniona przez tłum podnieconych 
kobiet. Pogoń ta wśród wrzasków I zło 
rzeczeń trwała przez czas dłuższy 1 A-
damczykówna w stroju prababki Ewy 
stała się powodem niezwykłej uciechy 
mieszkańców, którzy zwabieni awantu 
rą wybiegli na ulice. 

S k ł a d M e b l i S s l i f f e r n i a S z k l ą 
1 P o d l e w n i a L u s t e r 

| . K U K L I A* K I 
zostały przeniesione z ul. Zachodniej 22 

na ul. Kapiórkowskiego 7. 

NINA iw#IERCZBI#$KA 

młoda 1 urocza artystka liryczno -dram atyczna teatrów Szyfraanowsktch. która 
w ciągu ostatnich 2-ch lat wysunęła się —łącznie z Eichlerówna i Andrzejewską 

—na czoło najmłodszego pokolenia aktorek polskich. 

CUDOWNE OCALENIE 
spod kół pędzącego pociągu. 

Z Poznania donoszą: Pod stacją Wi t 
kowo wydarzył się rzadki wypadek oca 
lenia samobójczyni z pod kół pędzącego 
pociągu. 

Pod pociąg rzuciła się w celach samo 
bólczych 21 letnia Emilja Kubicówna. , " 
Dzięki przytomności umysłu maszyn!- j Przewieziono ią do szpitala, 
Sty, który, mim wtychniiast zatem-1 

mował, Kubicówną wydobyto z pod kół 
pociągu żywą. 

Ciało jej wleczone było przez koła kil 
ka kroków i doznała ona poważnych o-
ka leczeń głowy i rąk. 

Powód rozpaczliwego kroku nieznanv 

Przedstawiciel Fundacji Rockefellera 
Warszawa, 3 maja. f 

W dniu wczorajszym przybył do 
Warszawy przedstawiciel Fundacji Ro­
ckefellera dr. H. Carr 

spraw działalności Fundacji w Polsce v 
roku bieżneym. 

Po przybyciu do Warszawy dr. Can 
złożył wizytę dyrektorowi depatamentu • etu*yi wityic uyrcrauruwi ucpaiamentł 

Dr. Carr przybył do Polski celem z a - ! służby zdrowia w ministerstwie ople-
poznania się z organizacją naszej służ-1 ki społecznej dr. Janowi Adamskiemu, 
by zdrowia, oraz celem omówienia I ••' 

Narodowy socjalizm ogarnia Holandię 
Pol ic ja s z a r ż o w a ł a t łum. 

Amsterdam, 3 maja. Odbyło się tu 
doroczne zebranie holenderskich naro­
dowych socjalistów, zgrupowanych w 
organizacji „nat onal-socialistiscbe be-
weging". Przed salą obrad doszło do o-
strych zajść pomiędzy narodowymi so 
cjalistami, a publicznością, która mani­
festowała wrogo przeciwko ruchowi na 
i odowo-socjalistycznemu. Wytworzyła 
się do tego stopnia groźna sytuacja, że 
porcja zmuszona była szarżować, przy 
czem wiele osób odniosło rany. W celu 

rozproszenia manifestantów policja 
amsterdamska używała psów policyj­
nych. 

Na czele holenderskiego ruchu naro 
dowo-socJal'"stycznego stoi jego twóri"». 
i organizator inżynier Mussert. Ruch 
ten ogarnia coraz szersze koła spo­
łeczeństwa holenderskiego. Jeszcze rok 
temu organizacja narodowo-socjal :sty-
czna liczyła 6.000 członków, a obecnie 
liczba ta wzrosła do 12 tys. 

Przedłużenie polsko-francuskiej umowy 
o eksploatację kolei Gdynia — Śląsk. 

Paryż, 3.5 Wczoraj została podpisana 
w Paryżu dodatkowa umowa o przedłu 
żeniu eksploatacji Mnji Gdynia - Śląsk 
przez Polskie Koleje Państwowe do dnia 

31 grudnia br. Jak wiadomo PKP ekfplo 
atuje linię na rachunek francuskiego to­
warzystwa budowy tej łlnjl. 

Projekt utworzenia h u b 
województwa morskiego? 

Toruń, 3 maja. 
Wpłynął ostatnio projekt trzeci, pro 

jekt dyskutowany w Wielkopolsce bar­
dzo żywo. Województwo toruńskie mia 
łoby być skasowane. Na jego miejsce 
• iworaonoby z poiaocnyctr powiatów 

Pomorza województwo morskie z Gdy 
nla, Jako ośrodkiem. Resztę powiatów 
pomorskich przyłączonoby do Wielko 
polski tak, że powstałoby Jedno wielkie, 
administracyjnie, prawnie i psychicznie 
wyrównane województwo poznańskie. 

Samowolna i k rwawa egzekucja. 
jiierć w obronie dobytku przyjaciela 
CHojnice.3,5. P. Tłoczyriski dzierżą 

w i w Małych Chełmach gospodarstwo, 
którego właścicielem Jest Br. Miszew-
sk] ze Zblewa. Ostatnio bawił u Tłoczyń 
skiego w gościnie Edward Glauer z By 
toni. — 

Niejacy Łosińscy, roszcząc sobie do 
Tłoczyńsklego pretensje finansowe, przy 
byli w czasie nieobecności dzierżawcy 
do Jego domu 1 chcieli zabrać narzędzia 
rolnicze 1 Inwentarz żywy. 

W obronie dobytku stanęli żona Tło 
czyńskiego i Glauer. Wówczas Łosińscy 
napadli na Glauera, zadając mu grubym 
kijem klika mocnych ciosów w głowę, 
tak, iż upadł nieprzytomny na ziemię 
Łosińscy skorzystali z tego i przeprowa 
dzill samowohią »egzekucję". 

Pobity Edward Glauer zmarł. ZawTa 
domiona o rabunku i zabójstwie policja 
aresztowała Łosińskich, a Tłoczyńskte* 
mu zwróciła jego dobytek-

Zagadkowa śmierć sołtysa. 
Rzekomy samobójca został zamordowany. 
KALISZ. 3 maja- W dniu wczoraj­

szym komenda policji powiatowej w Ka 
liszu znalazła sie w obliczu nonurel za­
gadki kryminalnej. Nad ranem otrzyma 
no meldunek o rzekamem samobójstwie 
sołtysa wsi Wierzchy, gminy Szymano 
wice pow. kaliskiego, niejak. Feliksa 
Kotowicza, zamożnego gospodarza, wla 
śclciela 18 morgowej, dobrze zaprowa­
dzonej gospodarki. Kotowicz był ogólnie 
lubiany i szanowany. Widziano w nim 
również najpoważniejszego kandydata 
na stanowisko wójta gminy Szymanowl-
ce. Na miejsce rzekomego samobójstwa 
sołtya przybyła niezwłocznie policja. 
Już na samym wstępie zwrócono owa 
gę przedewszystkiem na samo położenie 
trupa. 

Leżał on w łóżku nakryty pierzyną 
pod szyję, choć miał ranę postrzałowa 

klatki piersiowej. Drugim niespotyka­
nym u samobójców szczegółem był 
brak osmalenia rany postrzałowej dy­
mem z rewolweru, które to osmalenie 
jest widoczne przeważnie w wypadkach 
samobójstwa przez zastrzelenie sie 

Oprócz tych wątpliwości w docho­
dzeniu wstępnem natrafiono na eały sze 
reg innych, które każą raczej przypusz, 
czać, że ma się tu do czynienia z zabój­
stwem, dokonanem w niezwykle zagad 
kowych okolicznościach. 

Zwłoki sołtysa Kotowicza zabezpie 
czone zostały na miejscu do czasu zej­
ścia specjalne] komisji sądowo- lekar 
sklei . — 

Komenda policji powiatowej w Kali 
szu wdrożyła energiczne dochodzenie 
zmierzające w kierunku wyświetlenia 
te] tajemnicze] zagadki. 

L A C E w S T O K A C H 

sa do sprzedania taniej niż dotąd 
przy przedłużeniu ulicy Pomorskiej. 

Dojazd tramwajem 4-ką I 10-ka. 20 minut od krań­
cowego przystanku tramwajowego. 

I n f o r m a c j i u d z i e l a d w ó r w S t o k a c h 

W n i e d z i e l e , ś w i ę t a i c o d z i e n n i e . 

http://ja.ee
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m Restauracja „V ERSAILLES" Dancing 
_ P I O T R K O W S K A 47. t a l . 131-03 
M C A Ł K O W I T A Z M I A N A P R O G R A M U ! 

EL! T a ł e o , 

[P1 Poczt tek koncertu o godz, 8-e] w. 

Rewolucy jny p r o g r a m ar tys tyczny . 
Humor . Śpiew. 

Programu 

Włamywacze w składzie jubilerskim. 
Fachowcy prasy robocie. 

Bydgoszcz, 2,5- Niezwykle śmiałej 
kradzieży dokonano pod osłoną nocy w 
składzie Jubilerskim p. Wilhelminy Lis 
przy ul. Gdańskie] nr. 101. 

Nieznani narazie sprawcy wybili szy 
be w oknie wystawowem i, nie spłosze­
ni przez nikogo, wtargnęli do wnętrza 
sklepu. Złodzieje byil widocznie pierw­
szorzędnymi specjalistami, gdyż pozosta 
wili nienaruszone przedmioty mniejwar 
ościowe, a zainteresowali się jedynie 
;ennicjszemi zegarkami 1 pierścionka­
mi. -
Po splnndrowaniu sklepu złodzieje um 

knell ze swoim łupem tą samą drogą 

(przez okno wystawowe na ulice*) zacie 
rając za sobą wszelki ślad. 

Kradzież zauważono dopiero rano, 
mniej więcej około godz. 8. Niezwłocz­
nie zaalarmowano policje, która w kilka 
minut później była na miejscu żuchwa 
łego rabunku. 

Pierwiastkowe dochodzenia ustaliły, 
niestety, tylko wartość skradzionej biiu 
tcrjl. 1 tak, swierdzono kradzież kilkuna 
stu zegarków złotych i srebrnych, róż­
nych pierścionków, kolczyków Itp.. łącz 
nej wartości 18000 zł. 

Zarządzony za złodziejami pościg nie 
dał żadnego pozytywnego rezultatu-

Gorzelnia w obłokach dymu. 
Groźny pożar wielkiego zakładu. 

* Ż Gośliny donoszą: 
W gorzelni maj. Wojnowo, pow. O-

born ik i własność p.Twardowskiego w y 
buchf groźny pożar. 

Akcje ratunkową wszczętą przez 
straże pożarne z Murowanej GośBiny, 
Rogoźna, Skoków oraz okol icznych w io 
sek ut rudnia ły k łęby czarnego, gryzące 
go dymu, powstałego stąd. iż gorzelnia 
by ła k r y t ą papą. Na szczęście po d h r 
gtch wys i łkach udało sie pożar z lokal i ­
zować. 

Pastwą płomieni padł dach gorzelni, 
oraz dwa górne pietra z zapasami otrąb 
śrutu i zboża. Czy urządzenie samej go 
rzelni uległo zniszczeniu, da się stwier­
dzić dopiero po gruntownem zbadaniu 
St ra ty przekraczają 20 tys- z ł . 

Śledztwo wykazało, iż pożar w y ­
buchł w kot łowni . Pożar groził ratują­
c y m tem wickszem niebiezpieczeńst 
wem, iż lada chwila mógł nastąpić w y ­
buch dwóch kot łów. Gorzelnia przy koń 
cu bież. tygodnia miała ukończyć tego­
roczną kampanję. 

• 

Okrwawione tryby maszyny. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Lodź, dnia 3 maja. 
W ubiegły w to rek w mieszkaniu w l a 

snem, przy u l Wincentego Pola 96, usi 
ł o w i ł a pozbawić się życ ia przez w y p i ­
cie większej dozy jodyny 26 letnia Emi 
ha Ratko. 

Rozpaczl iwy krok samobójczyni w 
porę zauważy l i domownicy i zaalarmo 
w a l i pogotowie ratunkowe, którego le­
karz po udzieleniu picrwszJcj pomocy, 
pozostawi ł desperatkę na miejscu. 

Przyczyną samobójstwa b y ł y jak się 
okazało niesnaski rodzinne. 

W dnfu wczora jszym, około godziny 
11 przedpołudniem Emil ja Ratko, po­
raź drugi us i łowała pozbawić się życia, 
t ym razem przez wyp ic ie mieszaniny 
weronalu i benzyny. Zawezwany le­
karz pogotowia Ubezpieczalni Społecz­
nej przewiózł Ratkową do szpitala . 

Stan desperatkl Jest groźny. 
W c z o r a j , około godziny 6 popołud-

,ifu w mieszkaniu Roja, p rzy u l icy Ka­
miennej 6 w celach samobójczych zaży 

DR. MED. 

M TAUBENHAUS 
Chor. kobieco i akuszerja 

Zgierska 1 1 , t e ł . 2 4 6 - 0 9 
Pzryjmuje od 4 —» 8 w. 

ła k i l ka pastylek sublimatu 29-letnia Ja 
nina Chmielewska, dz iewczyna lekkich 
obyczajów, niewiadomego miejsca za -
rrńeszkania. Lekarz miejskiego pogoto­
w i a ratunkowego. - po udzieleniu'pierw­
szej pomocy, przewiózł desperatkę w 
stanie beznadziejnym do szpitala miej 
skiego w Radogoszczu. P rzyczyny usi­
łowania samobójstwa narazie nie ustało 
no. 

W zakładach przemysłowych Geye-
ra, przy ul. P io t rkowsk ie j 295, podczas 
pracy t r y b y maszyny poszarpały dłoń, 
Edwardowi Weberow i , robotn ikowi za 
mieszkałemu przy u l . Jęczmiennej 15. 
Ofiarę wypadku przewieziono na kura­
cję do lecznicy Ubezpieczalni Społecz­
nej. 

W wczorajszej kronice miejskiego po 
gotowia ratunkowego podawaliśmy wia 
c'omość o wypadku wpadnięcia do rze­
czki Jasień przy zbiegu ulic Wólczań­
skiej i Pięknej 76-letniej staruszki Teo­
f i l i Wasjewlczowej . 

Waśiewiczową przewieziono do 
szpitala miejskiego w Radogoszczu, 
cdzie w dniu wczorajszym, wskutek od 
niesionych obrażeń, zmarła. 

WSTĄP smacznie zjesz w .Goplanie" 
Zachodnia 39, obiad z 3-ch dań 1 zł. 
Kuchnia polska. 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e ! ! ! 
C h o r z y n a r u p t u r y ( p r z e p u k l i n y ) 

Specjalne lecznicze gumowe bandaże 
ortopedyczne moje) metody wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI najniebezpieczniejsze 1 najstarsze 
Tuptury (przepukliny) u mężczyzn, kobiet 
i dzieci 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA 1 JELIT usu-
wam przez założenie specjalnych indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzusz­
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (GARBY)'-! Lecznicze gorsety or­
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortoperiycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTFUSS) specjalne wktady wedtug 
modeli gipsowych. SZTUCZNE RECE 
1 NOGI. 
SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJ1. 

Spec, ortoped. O. Petrykiewicz ze Lwowa 
Łódź, ul. Piramowicza Nr. • Oawafol Oigldska (Iron! parter). Telefon: 177—09 (tu* 

przy dworcu Łćdź—Fabryczna. 
UWAGA: Osobiste stawienie się chorych konieczne. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł o d i a - P l o ł r k ó w . 

Antobuw sa powyższa) Unjl odchodzą do Piotrkowa o kaldej pataej godzlnla 
od rano do 21-ej wtok i al . W ó L . a S o k t a j 232 przy Dworca Południowym 

Cza* przyjazdu godzina 1.30 Cena zL 8.40. 

ACCrtO». 

285 milionów złotych 
w p ł y n ę ł o na pocze t Pożyczk i 

Narodowe j . 
Warszawa, 3,5 Do dnia 30 kwietn ia 

br. na poczet Pożyczk i Narodowej 
wp łynę ło 285 mi l jonów 483 tys, z ł . z te 
go w kwietn iu 11 mi l j . 676 tys. zł. i* 

nr 

TAJEMNICE CZARNEJ MAGU' 
Kto ence wywołać wielką sensację,, 
mieć powodzonio w towarzystwie, 
niech nabywa kura magjt, a będzie 
umiał wywołać błyskawice w pokoju, 
okreSIM czyjś charakter, przyerfośc. 
rlotności, zdobyć serce, niebywało] 
produkcjo z kartami, stać ałę niewi­
dzialnym, czarodziejskim lejkiem wy­

toczyć z głowy beczkę wina, zmusić jabłko aby 
samo tańczyło, flaszkę by śpiewała 1 .114 innych 
audów. Cały kora (0 tom. bog. ilustr.) wysyła­
my po otrzymaniu zł. 3.25 (można znaczkami). 
Za zaliczką 1.40 drożej. 

Adr . i SlaL M a * . „ P E R F E C r W A I C H " , 
Warszawa , Mer. 80§. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy 

Dziesiąta seria nagród 
z«a uważne czytanie. 

Stówo z umyślnym błędem (cy f ra ) na 4 stronie wyc iąć i zachować 

Co tydzień 11 nagród! 
Ministerstwo zezwomo na ulgowa opłaty W WYSOKOŚCI 5 GROSZY koper 
o twar tych , jeżeli będą zawiera ły nakle iuoe wyc ink i BEZ DOPISKÓW 
telnicy nasł moga więc odtąd przesyłać koperty z wyc inkami bez dop'sWj 
za opłata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrff 

koperty. 

UROCZYSTOŚCI 3 - G O MAJA 
mają przebieg imponujący. 

t Łódź, 3 maja Uroczystości 3 maja w 
I Łodzi zapoczątkowane zostaiy wczora j 

Przechowalnia jako... melina 
Zdemaskowani włamywacze, a n 

Łódź, 3 maja. Ubiegłej nocy 13 komi­
sariat Pol . Państw, w Łodz i zaalarmo­
wany został wiadomością o włamaniu 
dokonanem na szkodę Ruchl i Klajn, za 
inieszkalej p rzy u l . Rzgowskie j 7. I X 
mieszkania Klajnowej dostali się z łoczyń 
cy p rzy pomocy wy łamania d rzw i wej 
śc iowych i zrabowal i garderobę i tp. rze 
cZy^wartości przeszło 2 tys. zł. 

kradz ieży lecz i do odnalezienia łupu. 
Nad ranem na dworcu ko le jowym 

Łódź—Fabr. zatrzymano mianowic ie nie 
jaką Snrę Jakubowicz, niewiadomego 
miejsca zamieszkania, która przekazywa 
la do przechowalni rzeczy skradzione w 
mieszkaniu Klajnowej. 

Surę Jakubowicz zatrzymano w aresz 
cie do dyspozycj i władz sadowych. D« ' 

Przeprowadzone przez policję docho. i sze dochodzenie zmierza w kierunku u 
dzenie przyczyn i ło się w ciągu k i lku go j jawnien ia wspln ików aresztowanej, 
dzin niety lko do ujawnienia sprawców I 

S H H H H H B Walne zebranie L U K H H I 

Stowarzyszenia Rodziny Policyjnej. 
Łódź, 3 maja. Pod przewodnictwem 

p. Heleny Torwińsk le j odbyło się walne 
zebranie delegatek Stowarzyszenia Ro 
dżiny Pol icyjnej z okręgu wo j . łódzkiego 
W zebraniu tem, poza zarządem okręgo 
w y m i komisją rewizy jną, wzię ło udział 
17 delegatów z poszczególnych kó ł po 
w ia towych . 

W toku obrad stwierdzono, że posz­
czególne koła, obejmujące ogółem 2,366 
członków,, wykazują nacjer ożywioną 
działalność zarówi)o w .dziedzinie niesie 
nia ńotnocy w d o w o m i sierotom po po­
licjantach, jak również intensywnej 
wsi)ólpracy i matcrjalnej pomocy w 
zwalczaniu bezrobocia. 
Majątek Stowarzyszenia zasilany skład­
kami członkiń i w p ł y w a m i z l icznych im 
prez dobroczynnych, daje poszczegól­
nym kołom możność prowadzenia skute 
cznej wa lk i z nędzą i bezrobociem przez 
udzielanie doraźnych zapomóg i ofiar w. 
naturze, umieszczanie sierot w sierociń 
cach, tworzenie koloni j letnich, przed­
szkoli i kurs. dokształcających dla dzie 
ci itp. Pcd wy t rawnem i ofiarnem k iero 
wn ic twem Przewodniczącej S towarzy ­
szenia P. Torwińsk ie j są wszystkie 

W A L N E ZEBRANIE POWSZECHNEGO 
Z W I Ą Z K U E M E R Y T Ó W P A Ń S T W O 

W Y C H . 

Zarząd Powszechnego Z w . Eemerytów 
Państwowych, Oddział w Łodzi , niniej 
szem podaje do wiadomości swych człon 
ków że w dn. 5 maja rb. w kościele Pod 
wyższenia św. Krzyża w Łodzi o godz. 
10 i pół rano, odbędzie się przed w ie l k im 
oł tarzem Nabożeństwo Żałobne za dusze 
członków naszego Związku, zmar łych 
w okresie istnienia Łódzkiego Oddziału 
od 1926 r. na które zapraszamy rodziny 
zniarych, kolegów i znajomych. 

Komunikujemy również, że tegoż 
dn. o godz. 3 i pół w p ie rwszym termi 
n ic lub w razie braku qcorum o godz. 
4 p p . w drugim, w salt Organizacji Po­
laków Ewangel ików w Łodzi p rzy u l . 
Kilińskiego 163 1 p. wejście z powdórza 
odbędzie się doroczne sprawozdawcze 
walne zebranie cz łonków naszego Od­
działu. 

Na powyższem zebraniu emeryci pań 
s twowi . dotychczas niezrzeszenl. będą 
mile widziani. ' 

Uwaga: czonkowie zamiejscowi mo­
gą opłacać zaległe składki członkowskie 
w dn. walnego zebrania. 

Opunktualne i liczne przybycie górą 
co uprasza 

Zarząd PZEP Odz. w Łodzi-

Infor inacyl udziela Sekretariat, mie­
szczący się pod tymże adresem, w po­
niedziałki , środy i p iątk i w godzinach 4 
~7 w . Tamże zapisy na członków 1 
przyjmowanie składek członkowskich. 

członkinie zaprawiane do pracy na n i ­
w ie oświatowo- społecznej i w niektó 
rych bardziej oddalonych osiedlach sta­
nowią one nader poważny czynnik w y ­
chowawczy i paóstwwo- twórczy , bio-. 
rąc ż y w y udział we wszystk ich odczy­
tach, zebraniach i zamierzeniach, zdąża 
jących do spopularyzowania i u t rwale­
nia idei i haseł Rządu. 

W pełnem zrozumieniu ofiarnej pracy 
i zasług, położonych dla r o / w e j u j i idzia i 
łalności Stowarzyszenia przez ZaJrtrąd) 
Okręgowy i jego Przewodniczącą, z ło­
ż y ł y jej delegatki po zakończeniu obrad 
Walnego Zebrania, s łowa gorącej podzi? 
k i i uznania, wyrażając także gotowość 
do solidarnej i wytężonej współpracy 
dla dobra Stowarzyszenia i społeczeń­
stwa. 

0 godzinie 7 wieczór capstrzykiem 
kiestr wo jskowych , pol icy jnych, straS 
ogniowej. Przysposobienia. Wojsko*** 
i td. 

Uroczysości dzisiejsze rozpoczęłyJj 
wed lu łg następującego programu: tfn 
na 6 rano odbył się marsz harcerski J 
Placu Wolności z adresem do P P r f J 
denta Rzpl i tej , o godz 6 i pól rano v\ 
szkai iców miasta obudziła pobudka "i 
klestr wo jskowych, o godz. 8 i 9 raJ>uj 
odby ły się nabożeństwa w kościoła 
wszystk ich wyznań dla młodzieży sw* 
nej, o godz. 9 i pól— uroczyste rw* 
żeństwa w kościołach wszystkich 
znań , godz. 11 —uroczyste nabożeństfl 
w katedrze św. St- Kostki . O gfidz. 
1 pół w południe odbyła się dcfila' 
przed budynkiem przy ul. P io t rków* 
i04. O godz. 13— przedstawienie dla 
ska w Teatrze Popularnym, godz 1 . 
przedstawienie dla młodzieży sskół Jjj 
dnich i zawodowych w Teatrze M'f; 
skim, godz. 16— przedstawienie dla 
nierzy I pol icjantów w Teatrze Popu* 
nym, godz. 20,30 uroczyste przedstawi 
nia w Teatrze Mie jsk im i Teatrze P^ 
larnym. 

FAŁAŁEUM 
idealne chodniki do mieszkań i 

l e t n i s k a w cenie 50 gr . za 1 
100 c m . szerokośc i 
do nabycia wszędzie. 

ZAGINAŁ chłopiec 7 i a L , szatyn, t f l 
W w f c h przednch ząbków w paletku 
snem z czarnym kołnierzem ubrai 
aksamitncni bronzowem, w cza» 
z żółtym, daszkiem. Ktoby cośkolwl 
wiedział, proszony jest o zaWadomie 
rodziców, ul . Spacerowa 16 (R™ 
goszeż), Lewandowsk i Stefan-

Nr. 102-28 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz „Echo* 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Tylko u nas znajdziesz wyjście 
z sytuacji bez wyjścia, kupując los 

do IV-ej klasy. 
C i ą g n i e n i e t r w a od 5 do 24 m a j a 
G ł ó w n a w y g r a n a Z ł , 1.000.000.— 
i wiele innych. 
Losy p o l e c a 

KOLEKTURA Nr. 1 0 0 
„ P r a w o d o Szczęśc ia" 

Subkolektor na Łódź, 
Stanisław Sowlak, 

Piotrkowska Nr. 81 , „Promień" 

JUSZKIRWICZ A. zam. Niciarnlana 5 za 
gubił torebkę zawierającą 2 losy loteryj 
ne nr. 169920, pieniądze i różne papiery 
Prosi sie o zwro t losów. 

DO SPRZEDANIA sypialnia mahoniowa 
za 330 zł. Łóżka orzechowe. Wykonuje 
obstalunki. Gwarancja. Zakład Chrześ­
cijański I I Listopada 31. 

PANIE, szyjcie same, k ro i i dopasowuje 
M. Putowa. Piot rkowska 103. parter. 

P łETRZYCKIEMU skradziono bilet t ram 
wa jowy . Pana złodzieja proszę o zwró 
cenie za wynagrodzeniem. Łąkowa l a . 

SKLEP w dobrym punkcie do sprzeda­
nia. Wiadodmość ul. Nawrot 77 w skle-
pie rogowym. 

D W I E B U F E T O W E do restauracji jed­
na z kaucją przystojne, potrzebne zaraz 
Wiadomość: Biuro »Fortuna" ul. Piotr 
kowska 163 . 

STANISŁAWSKI Leon zam- ul . Brzezin 
ska nr. 90 zagubił dorożkarskie prawo 
jazdy nr. 562. 

U W A G A ! Należy już zabezpiecz 
futra, płaszcze l ubrania zimowe prz*j 
zniszczeniem- W o r k i przeciw mol*J 
z urządzeniem do wieszania oraz 
k iem, zapewniającym szczelne zamWi 
cie —-do nabycia w składzie papieru] 
mater ia łów piśmiennych. A. 1 Ostróg 
ski S-cy, P io t rkowska 55. . 

i 
W Y T W Ó R N I A mebl i Szczepana Bern] 
kiego przeniesiona została na ul . Piojj 
kowska 275. Poleca wszelkiego r o d * ! 
meble od skromnych do naiwykwintfl j j 

Prócz z 
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Problematy 
l icy trunki 
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Katunku, c 
•a* szyban 
niem za sl 
Przezwane 
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ściśle ogrs 
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M E B L E , sypa ln ie . brzoza, róża. pira* 
da, orzech i dąb. Garderoby, łóżka, * 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylom 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamłei* 
Stolarnia K. Galara, Warszawska ' 
tel. 231 • 80. 

ZAKŁAD stolarski, 11 Listopada N r . j 
fuma chrześcijańska. Wykonu je meW 
wszelkiego rodzaju po cenach bara7 
przystępnych. Wykonanie solidne 
punktualne. Na żądanie daję na r a t y ^ 

BEZPOŚREDNIO od w y t w ó r c y do 
żywcy . Słynne łowick ie piernik i , da 
niej PROCHNAU, poleca, PrzetwóriJ 
Cukromiodowa, Łowicz , Kościuszki |j 
W y s y ł a m y paczki pocztą od 5-ciu z'| 
tych . Ą 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan, 
żankę, krzesła dębowe, robota solid" 
tanio sprzedam, Kil ińskiego 160, Prz { 

dziecki. . 

P L A C 15x22 mtr- p rzy u l . Per ło^ j 
(Nowa Mania) do sprzedania. Widotrt"-j 
-u2ien - a a8Wa. p rz da sp<^ 
Wapienna 28 u gospodarza. 

OKAZYJNIE gabinet nowoczesny 2 A 
ka z materacami, 2 szafy w debrym 
nie, lampy elektryczne, maszyna Śingc|| 
oraz 4 pokoje z zkuchn. i wszelk iemi \ 
godami. Mielczarskiego 24 m-4 W 
153-89. 

Teat r -Rewj i 

t f i i h a m b r a " 
Przejazd 34. 

W dnia 3-go msja i ia\ nastepayeh prezentuje 
• aritkołową rewię , MAJOWE NIEDYSKRECJE i' 

Udział biorą wybitno alty artystów stoliey: 99 
Janina Madziarówna. Wincenty Łoskot, Włodzimierz Barmiskl, duet taaeezny Fabjan-Popielewska H . Petryków:''1 

J, Darski, M. Lewiński. Chór rewelersów „Dcia". — Początek przedstawień w daie powszednie godz 7.4S i 9 45. W 
świata i niedziele początek przedstawień fodz. 5. — Wejście po każdym numerze — Ceny biletów zniżone od 5< gr do 16". 
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i"- v**mTrudności „wilgotnego" regimeu 

ODKA WÓDCE NIERÓWNA. 
W Ameryce nadal prosperuje przemytnictwo alkoholu. 

' Waszyngton , w. maju. 
Prócz zażar tych zwolenników, l i ­

si abstynentów, n ik t w Ameryce już nie 
Przeczy, że nieboszczka • prohibicja 
Poniosła zupełne fiasco. T y l k o , że no 
wy nregime" .wilgotny, .w, obecnej 
swej postaci, również nie może po­
szczycić się powodzeniem. 

Poczynając od pierwszego maja i m ­
port wszelkich napojów alkoholowych 
zostanie ws t rzymany , względnie zawie­
szony na okres dwóch miesięcy. Bo­
wiem prohibicja pozostawiła w spadku 
zagadnienia, równie skomplikowane, jak 
Problematy powojenne. Zrazu zwolen­
nicy t runków radowal i się z zamknię­
t a „speakcasies" czyl i zabronionych 
barów. Jedna ty lko obawa nieciła ra­
dość niemal powszechną, mianowicie. 
te wskrzeszone zostaną lokale, zna­
ne pod nazwą .-salon". Nazwa ta, bez 
Raczenia dla młodszego pokolenia, ob­
fituje dla ludzi starszych we wspomnie 
nia 

wszelakiej ohydy. 
"Sa lon" — to dawniejszy bar pi ja­

ków, z wyszynk iem alkoholu marnego 
Ratunku, obrotowemi d rzwiami , mętne 
i}* szybami, kontuark iem, pomieszcze­
niem za sklepem i tajnem wejśt .~m, 
Przezwanem ironicznie „wejśc iem dla 
r odzin". Podobny „sa lon" , f inansowa 
* t Przez kupców hur town ików, pozba-
^' lał robociarzy całkowitego ich zarob­
ku już w dniu wyp ła ty . Właścic ie l ła ­
sego lokalu, p łatny przez jakąś korup­
cyjną organizację pol i tyczną, b y ł w do 
datku 

agentem wybo rczym. 
Pijaństwo łączyło się więc i popierało 
"'emorainość pol i tyczną. 

. Zrobiono wszystko, aby unieraożii-
w | ć odrodzenie się „salon'ów". Naj ­
pewniejszym sposobem wydawa ło s»ę 
nałożenie podatków na t runk i . Dzięk i 
lCrnu napoje alkoholowe osiągnęły cenę 
niebywale wysoką a ilość ich jest 
^ U l e ograniczona i kontrolowana, wo­
bec czego przemytn ic two kwi tn ie po 
dawnemu. Po pewnym okresie wahań 
"bootlegger'owie" zorganizowal i się po 
n °wn ie dla utrzymania swego „przemy 
s'ii", a obecnie dostarczają t runków po 
cente niskiej, ale w nieograniczonych 
'•ościach. 

Bandy, które rozwinęły się w okre 
s ' e prohibicj i , zakorzeni ły się tak sH-
me, i e 

zniszczyć Ich nie można-
Korzystają po dawnemu z różnorodno-

o C 1 Praw, rządzących poszczególnemi sta 
n a r n i , które to p rawa w dodatku nie 
S |9gają do głębi rzeczy. Przeciętny 

Amerykanin nie zwraca się już do 
„boot leggera" , gdy chodzi m u o świeżą 
prowizję alkoholu, lecz udaje się do 
kupca, opłacającego patent przemysło­
wy , jednak produkty , lakSe tuta j znaj­
duje, 

pochodzą z kontrabandy. 
Nie będzie przesadą, jeżeli powie­

my, że „regime w i l g o t n y " zainstalo 
wa ł się za prędko : Amerykanie mogl i­
by importować wina z zagranicy, lecz 
masa żąda przeważnie wódk i , a w dodat 
ku bardzo mocnej, k tóre j import , zaró 
wno jak i l ik ierów, jest bardzo ograni­
czony. I znowu tej sarawie zaradziła 
kontrabanda. Chcąc pladfee tej zapo­
biec, udzielono w roku bieżącym pozwo 
lenia fabrykacj i wódek k ra jowych , ( l i -
quor). której odmówiono w zeszłym ro­
ku. Jednakże nieprędko jeszcze kra jo­
we w ó d k i osiągną moc pożądaną dla 
yankesów. stąd otwierają się pomyślne 
widoki dla dysty larn i angielskich-

Co do p iwa, k tóre przed innemi napo 
jami pojawi ło się na stołach amerykań­
skich, gust yankesów zmieni ł się w 
okresie prohibicj i , gdyż konsumeja p iwa 

zmniejszyła się o po łowę 
w stosunku do dawniejszej. Coprawda 
piwo, jakie pojawi ło się po zniesieniu 
prohibicji, niemal nie by ło możl iwe 'do 
picia. Ponadto Amerykanie lubią kon­
trasty. Jak wiadomo są zapalonymi 

amatorami lodów. Wh isky zaś zagrze­
w a wspaniale język oziębiony lodami, 
które stanowią o każdej porze ulubiony 
przysmak Amerykanów, tak dalece, że 
psują sobie niemi 

zęby 1 żołądek. 

Trudno — oczywiście — zapijać p iwo 
p rzy lodach. A więc znowu „bootleg-
ger" dostarcza wh isky . 

Skarb Unj i jest, naturalnie, główną 
ofiarą przemytn ic twa, gdyż podatek rzą 
dowy od galionu t. zw . „ l i quor " krajo 
wego wynos i dwa dolary, a pięć dola­
rów od produktu importowanego. Każdy 
stan dodaje do tego podatek lokalny, 
jak również niemal każdy zarząd mie j ­
ski. 

Skromna kawiarn ia w N o w y m Yo rku 
płaci 1725 dolarów podatku rocznego 
za prawo podawania gościom p iwa 
lub whisky. Detaliści płacą cenajmniej 
po 1200 dolarów .rocznie, a kupcy — hur 
town icy po 4800. Urząd kontrol i trun­
ków ~ „Federal Alcohol Con t ro l " roz 
patruje projekt nowych praw. Jednakże 
zarówno w t y m zakresie, jak i w ka­
żdym innym, Stany Zjednoczone przy­
pominają olbrzymie laboratorium, w któ 
rem każdy eksperyment poddany zosta 
je zakwest ionowaniu. A w międzycza­
sie za wszystko płaci konsument-

Doroiyński. 

Przez dżungle i pustynie. 
5500 km. pieszo do Rzymu. 

Wśród tysięcznych t łumów pielgrzy­
mów, p r zyby ł ych do Rzymu z okazji 
Roku Świętego palmę pierwszeństwa 
co do odległości zdobył bezsprzecznie 
niejaki Marcel i Monteiro, pochodzący z 
miasta indyjskiego Goa, z którego w y ­
ruszył 24 października ubiegłego ro­
ku. Zaopatrzony w list polecający pa­
t r iarchy Indyj Wschodnich, k tó ry go 
polecał wszys tk im katol ikom i „oso­
bom dobrej wo l i ' , jakie mógł napotkać 
po swej d ługie j drodze. Monteiro, jak 
donosi „Osservatore Romano", przy­
by ł w tych dniach do Rzymu, przeszedł 
szy, poza Indiami, Persję, I rak, Syrje, 
Turcję Bułgar ię, Jugosławię, przekra­
czając granicę włoską w Postumji . 

Jego długa podróż nie by ła też po­
zbawiona przygód, musiał bowiem 
przechodzić przez 

dziewicze dżungle indyjskie, 
rozpalone pustynie i wysokie pasma 
gór. Opowiada on, że w okolicach Da-

rampur napadł go o lb rzymi wąż-grze-
chotnik, przed k tó r ym ty lko cudem uda 
ło mu się uciec. Przechodząc przez pu 
stynię w stanie Kathiawar, by ł przez 
cztery dni pozbawiony wody do picia 
i został uratowany przez służbę tamtej 
szego maharadży, k tó ry szczęśl iwym 
zbiegiem okoliczności przejeżdżał tam 
tędy w otoczeniu licznego orszaku uda 
jąc się na polowanie. Pelgrzyma zna­
leziono leżącego 

bez oznak życia 
na rozpalonym piasku pustyni . 

Później, gdy już dostał się do Euro­
py, wiele przecierpiał spowodu wiel­
kich burz śnieżnych na Bałkanach. W y 
ją t kowy ten p ie lgrzym odbył całą po­
dróż pieszo, która wynos i ła przeszło 
5.500 k i lometrów. Idąc za wskazówka­
m i ojców Jezuitów z Karak i , t y l ko 
przestrzeń Karaki — Basora przebył 
na pokładzie parowca, by nie być na­
rażony na niebezpieczeństwo przecho 

3 5 L A T N A M O R Z U . 
WLWM Jubileusz wi lka morskiego. H i 

(Transat lantyk „Kościuszko") . 
Powiedzcie sami — czy to nie roz­

kosz siedzieć na środku wzburzonego 
oceanu, w cieplutkiej , mi łe j kabinie i 
przy dźwiękach wesołych melodyj z 
rozgłośni parysk ie j słuchać c iekawych 
przygód w i l ka morskiego tej m ia ry co 
inżynfer Ru tkowsk i Piotr , pan i w ła­
dca gigantycznych maszyn uk ry t ych 
w cielsku „Kośc iuszk i " Radjo gra pię­
knie, t owarzys two zacne i dostojne. 
Wiadomo również wszys t k im , że w do 
brem gronie język i ludzkie stają się 
obrotniejsze, f cz łowiek skłonniejszy 
jest do wynurzeń. Na samą myś l tego 

J U B I L A T . 

Pierwszy Inżynier okrętu >»s. s. Ko­
ściuszko" kapitan Rutkowsk i . 

sympatycznego wieczoru i przemiłej 
sy lwe tk i gospodarza domu, a raczej 
kabiny pióro dziennikarskie wpada w 
niesamowity szał i skacze po papierze 
jak rozbrykana tancerka. Moje vis-a 
v is , inżynier Rutkowski jest to mężczy 
zna (umundurowany) o szpakowatych 
włosach i zdrowej rumianej" twarzy . 
Według me t r yk i ma podobno lat 58, 
lecz jabym mu więcej nie dał, jak 40. 
— I pomyśleć, że ten w i l k morsk i ma 
już za sobą cały szmat życia pełen bla 

•dzenia pieszo przez obszary zamieszka 
łe przez dzikie plemiona tubylców, 
wrogo usposobione do b ia łych. 

Stanąwszy w Rzymie Monteiro wy ­
pełnił swe obowiązki wiernego syna 
Kościoła i dopiero po zwiedzeniu Bazy 
l ik i św. Piotra udał się na spoczynek. 
B y ł przy ję ty następnie na osobnej au-
dienci przez Ojca św. Obecnie przy­
gotowuje się do podróży powrotnej , 
którą jednak odbędzie już okrętem. 

r.ków i cieni i że; niedługo, bo i maj<j 
obchodzić będzie 

35-lecie swej pracy zawodowej. 
Jubileusz ten, jak przys ta ło na wi lka 
morskiego inż. Ru t kowsk i obchodzić be 
dzie na At lantyku, w drodze do Nowe­
go Jorku, dokąd obecnie „Kościuszko^ 
zdąża po swej w y p r a w i e na W y s p y 
Kanaryjskie. 

Inżynier Ru tkowsk i skończył szko 
łę marynark i w Odessie w r. 1897-ym \ 
już w czasie w o j n y rosyjsko-japońskie,' 
brał czynny udział w przewożeniu woj 
vka i amunicj i * 

na Daleki Wschód. 
W roku 1919-ym wyjeżdża z Rosj i db 
Konstantynopola, gdzie ot rzymuje przy 
dział na jeden ze sta tków rosyjskich. 

— Mie l i śmy sto trosk na t y m sta 
tku — skarży się inż. Ru tkowsk i f 
mgiełką zadumy w oczach... — Włos. 
zabrali nam okręt, a załogę w silę Si 
ludzi dos łownie wy rzuc i l i na ląd w 
mii. Ja wespół z o f icerami udałem si* 
do Marsy l i i , gdzie zostałem przez je* 
dno z biur morskich zaangażowany i ą 
ko pomocnik techniczny inżyniera sta. 
tku „Sadko" . k tó r y wskutek komplika-
cy j pol i tycznych po p rzybyc iu z ładur 
k iem do Antwerp i i został zatrzymań) 
na przeciąg 13-stu miesięcy p r z e * w ł a 
dze belgi jskie. Przeży l i śmy w ó w e w s 
gehennę... Warunk i życia 

b y ł y okropne. 
Atwerp ja zmusiła mnie do zdrady mo­
rza. Musiałem się przecież ratować, a-
by dosłownie nie umrzeć z głodu. We­
spół z kolegą o tworzy l i śmy w Brukse­
l i . . . garaż samochodowy. Tak p r z e t r w * 
l iśmy z 

długi ciężki rok. 
— A służba pańska na statkach pol-, 

j k i ch? — pytam spiesznie, b y zabić w 
moim inter lokutorze smutne reminiscen 
cje. 

— Do o jczyzny wróc i łem w roku 
J922-im i dopiero w roku 1925-ym zaan 
gazowany zostałem na wyc ieczkowy 
statek „Ba jka " . Odtąd zaczęło mi się-
powodzić 

iak w bajce... 
W kró tk im czasie Min is ters two Handlv 
i Przemysłu zaangażowało mnie na 
„Poznań" , jeden z zakupionych w e 
Francj i pięciu statków a w roku 
1933-im na mocy rozporządzenia tegoż 
ministerstwa zostałem pierwszym in­
żynierem „Po lon j i " , a po odkomendero 
wauiu Polonj i do Konstanzy objąłem 
identyczne stanowisko na TransatJanty 
ku .Kościuszko" — zakończył inżynier 
dodając z uśmiechem — i jak pan w i 
dzi moje „maszynk i " (chyba potwo­
ry ) walczą zwycięsko z morskim ży­
wio łem. 

Jakby na potwierdzenie tych słów 
jubilata z ru fy doleciał nas z d r o w j 
trajkot śruby okrętowej . Rom. 

Anastazja D r e w n o w s k a . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

a f r y s l a Szrenlawianka przedstawiła swemu 
tw Przystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
•lim Przyjaciółkę Halę, która zakochała sie w 

od pierwszego wejrzenia. 
r o ^ 2 r e n i a w a u s ' y s z a ł przez telefon intymną 
yzmowe swe) narzeczonej NIW • innym męż-

"UJl. Uspokoiła Jednak Jeco podejrzenia i za­
b i ł a to do słeble. 

j^atem wszyscy znaleźli sie na wywczasach 
Z , Kazimierzu. Nika flirtowała, aby pobudzić za-
*drosc Szreniawy. 
*i ^ * r i a n Pizyjechał do Warszawy i zapytał 
•uźącą o Nike. Dowiedziawszy sie, ie Jest w 

a^mierzu natychmiast tani wyjechał. 
. Nika tymczasem bawiła sie ku zazdrości ko­
canek. 
. Szreniawa, szukając Nikł, natknął sie na 
ia<jzjCł k t o r a p o c j c n u s j ę w n l m kochała. 

Jadzia pomogła mu znaleźć Nike. 
, Podczas spaceru w lesie ku przerażeniu Ni-
?} natknęli się na jej drugiego narzeczonego 
*' ajlana. Spotkanie zakończyło sie wbrew o-
^Zekiwaniom Niki spokojnie. 

Pośrednictwa między Niką a Marjanem Kaw-
^zyńskłm podjęła się Marja. Kawczyński był 
*dtiak nieubłagany. Szreniawa wyjechał do 

D«t>tina. 
Przyjaciel Szreniawy — Wieliftski podjął się 

""sji zdemaskowania Niki. 
. Marjan wywabiony liścikiem Niki do od-
'jjdnego kamieniołomu został tam przez bandy-
*0.*' pobity do nieprzytomności. Złożono go w 
""eszkaniu proboszcza. 
. Ci sami bandyci schwytali Wielfnskiego, 
Wędzącego Nikę, która udała sie do Ich kry­
jówki. 

— M a t k o B o s k a ! — zakrzycza ła 
z p łaczem w ę g l a r k a . — Z a m k n i j pysk 
1 przeżegnaj s ię ! Żebyś , i d j o to jakaś 
nie w y m ó w i ł w złą godz inę ! 

N i k a . K r y s i a . W i e l i ń s k i i H a l a 
s t a l l tuż ko lo m i k r o f o n u na drewnia­

ł e m p o d j u m . N ika by ł a z i r y towana 

zw łoką , pozostała t r ó j k a b lada, niespo 
ko jna i mi lcząca. W i e l i ń s k i spoglądał 
wc iąż to na niebo, to na zegarek. N i ­
ka r o z m y ś l a ł a o ewentua lnośc i ka ta ­
s t ro fy . 

— Z y g m u n t b y się nie z m a r t w i ł , 
j a b y m nie m ia ł a k łopo tu . C iekawa ie 
stem, c z y b y m i wypada ło w ł o ż y ć ża­
łobę. M o ż e b y i wypada ło , chociaż na 
parę miesięcy. A le m i w czarnem do 
twarzy . S w o j ą d rogą m i a ł b y pecha, 
żeby po t e m wszys tk iem, po tych 
sukcesach i w iwa tach m i a ł się te ra / 
zabić. N i c b y m u z tego nie przysz ło. 

— Pantofe l mnie ugniata — 
rzek ła g łośno do H a l i . — Chyba 
usiądę, L i c h o nadlało z t e m czeka­
niem. K r y s i u , da j m i swo ją torebkę, 
two je lus terko lepsze. W ł o s y m i się 
po ta rga ły . 

W y j ę ł a lus terko i pogrążona w 
kontemplac j i w łasnej t w a r z y , zapom­
niała o b o ż y m świecie. 

K r y s i a starała się nie myśleć 
i nie zgadywać , co się m o g ł o stać, 
ale działo się z nią coś okropnego. 
N a samo przypuszczenie, że Bohdan 
m ó g ł zginąć, odchodzi ła j ą p rzy tom­
ność. A b y się nie dać t rwodze , spo­
g ląda ła na Wie l i ńsk iego i ściskała 
g o za rękę. 

Z H a l ą b y ł o jeszcze go rze j . Ona 
me m o g ł a się opędtzić strasznej m y ś l i . 
W p a t r z o n a tępym w z r o k i e m w p u ­
stkę n ieba, og ląda ła oczyma duszy 
śmier te lny ob raz strzaskanego apa­
ratu i k r w a w y c h szczątków pilota. 
A l e je j ł a tw ie j by ło znieść ten kosz­
mar niż K r y s i , ho na dnie c iężko za­

s t y g ł e j m y ś l i czati się n iezawodny 
ratunek na beznadzie jne nieszczęście. 
N ie sięgała jednak d o tego dna 
całą świadomością. N i e potrzebo­
wa ła . Czeka ła z rezygnacją na cios. 
B y ł a n iema l pewna. 

Nag le t ł u m za fa lowa ł i zaszu­
mia ł k r z y k a m i : 

— L e c ą ! L e c ą ! L e c ą ! 
— Gdz ie? 
— T a m ! — Las podnies ionych 

rąk wskaza ł w j e d n y m k i e r u n k u . — 
F a m ! Jeden ! d w a ! t rzy. . . 

— Ja jeszcze n*e widrzę — poskar­
ży ła się z kapryśną i ry tac ją ładna 
panienka. — Gdzie? 

— T a m . N a d t a m t y m hangarem. 
Jeszcze bardzo n iewyraźn ie . Jeden, 
dwa... 

— D w ó c h b raku je — rzek ł za­
mieszany w t ł u m kapra l lotnik. — 
U t k n ą ł gdte*e po drodze, czy co? 
N ie trzech braku je . . . 

W t e m nad polem zahuczał g łos 
z m e g a f o n u : 

— i M u s i m y oznajmić państwu 
t rag iczną wieść. Eskad ra wraca, ale 
bez porucznika Szreniawy.. . 

T ł u m zas tyg ł w tak iem przera­
żen iu , ze z tysięcy piersi nie w y d a r ł 
się ani jeden k r z y k . M e g a f o n hu ­
czał d a l e j : 

— W ł a ś n i e doniesiono nam tele­
fonicznie, że w pobl iżu Poznania 
miała mie jsce straszna katastrofa 
D w a samoloty, jeden 'z asysty, d r u ­
g i p i lo towany przez poruczn ika Szre­
niawę, wpad ł \ - na siebie na wysokośc i 
pięciuset m e t r ó w . P i l o t p ierwszego 
samolotu zdąży ł się ura tować na spa­
dochronie, po ruczn ik Szereniawa i to ­
warzyszący m u mechank. Ko. . . . 

Reszta h iobowego k o m u n i k a t u 
utonęła w Iście c z y ś c o w y m koncercie 
jęków, plaazjów i k r z y k ó w , jak ie w y ­
buch ły na przedchw-ilą radosnem polu 
K o b i e t y k lęka ły , wznosząc ręce k u 

niebu. W i e l u mężczyzn p łaka ło g łoś 
no j a k dzieci. K i l kanaśc ie osób ze­
md la ło . N i e k t ó r z y nie chciel i w i e r zyć 
K rzycoe l i , że to o m y ł k a . I n n i p rzepy ­
chali się w różne s t rony, bez cełu, ni 
by oszalałe owce . Ogarn ię ty psycho­
zą rozpaczy t ł u m k ł ę b i ł się w mie j 
scu, j a k b y szukając sposobu na w y ł a 
dowanie zgwa łconych uczuć. P r z e j ­
ście o d radości do przerażenia i roz­
paczy b y ł o zby t nagłe. T a k rozpędzo­
na A m a z o n k a zahamowana u u jc ia 
do morza parc iem p r z y p ł y w u , wzno­
si się g r z y w a m i ko losa lnych fa l . 

W i e l i ń s k i u ł o ż y ł na ławce ze ind lo 
ną. K r y s i ę . B y ł rad , że zemdla ła . N i e 
p róbowa ł j e j nawet cucić, Stał obok 
i p łakał . N i k a b y ł a trochę blada, lecz 
metyle z osobistego wrażen ia , ile stąd, 
że udz ie l i ła je j się ogó lna a tmosfera 
grosry i niebezpiecznego zamętu. P ł a ­
cząc l a t w e m i ł z a m i powtarza ła g ł o ­
śno: 

— T o dopiero nieszczęście! B i e d ­
ny B o d e k ! S z y k o w a ł się na wesele, 

a będzie mia ł pogrzeb. M ó j Boże, 
j u ż g o nie zobaczę !— N o g i pod n»ą 
d r ża ł y , ale tak naprawdę to żal je j 
b y ł s łaby. , 

Przeszedłszy d o porządku nad o-
k r u t n y m d r a m a t e m , zajęła się prak-
tycznemi rozmyś lan iami na temat ża­
ł o b y i -efektów fotograf iczno-repor ter 

kich". 
H a l a , s to jąca o k i l ka k r o k ó w od 

ł a w k f / p o d n i o s ł a ręce do g ó r y i k r z y k 
•ąwszy j uż chyba po rajs dz ies ią ty : 

— T o n iep rawda ! 
Zapadła z n o w u w niepokojącą nie 

ruchomość. Głos je i b rzm ia ł dz i ko , 
n iemal n te ludako. Nitóa obej rza ła się 
na nią c iekawie. 

H a l a odwróc i ł a sJę powol i . W y ­
g ląda ła t a k strasznie, że N«ka w y d a ł a 
n i m o w o l n y okrzyk". O c z y miała szWa 

ne, r y sy ściągnięte, usta s*ne. 
— T o n ieprawda! : To n i e p r a w d a ! i 

T o n ieprawda! T o n i ep rawda ! T o nu 
p r a w d a ! T o n i e p r a w d a ! — ztakrzy 
czała g w a ł t o w n i e , rzucając się na N i ­
ke i chwy ta jąc j ą za ramiona. — T c 
n iep rawda ! T o n iep rawda ! T o n*c-
p r a w d a ! 

W a r k o t m o t o r ó w nad la tu jące j e-
s k a d r y b y ł już bardteo donośny. D w a 
samoloty podchodai ły właśnie do lą­
dowania. Po l i c ja wa lczy ła z t ł u m e m 
napiera jącym na ko rdon . 

I znów zahuczał m e g a f o n : 

— S z a n o w n i państwo, proszę się 
uspoko ić ! Poruczn ik Szreniawa ca ły 
z d r o w y ! Zaszła k a r y g o d n a p o m y ł k a 
N ie jego samolot u l eg ł katastrof ie . C o 
się tyczy za łog i , rozbitego samolotu , 
poruczrwka pi lota B ińsk iego i kaprab 
Za jest nadzie ja ... samo lo t porucz 
n ika Szren iawy podchodzi właśnie d< 
ł adowan ia . Uprasza się szanowną pu­
bliczność o.... 

N i m pol ic ja zdąży ła z n ó w s fo rmo 
wać k o r d o n , fa la l u d z i zalała lo tn i 
sko. Jedna z l ądu jących maszyn prż: 

">ała tuż nad g ł o w a m i t ł u m u i en 
d e m tyHco us iad ła na k a w a ł k u w o l n e j 
przestrzeni. 

Samolot Szreniawo' za la ło zara^ 
m r o w i e ludz i . W y c i ą g n i ę t o pflota r. 
kab iny i podniesiono t r i umfa ln ie na 
ramionach. W i e l i ń s k i , prowadzący 

pod rękę słaniającą się K r y s i ę , na 
próżno us i łowa ł się do niego przed< v 

stać. Spotkanie nastąpiło dopiero w 
drzw iach poczekalń 1 ' . T u r ó w n i e ż Bo l i 
dan p o r w a ł w objęcia N i k ę , roześm''» 
ną radośnie, a jednocześnie siląca s'< 
na płacz > św iadomą zwróconych na 
siebie o b i e k t y w ó w apara tów fotogra 
f 'czinvch i f i lmowych" . 

H a l a została na p o d i u m . 
O k r o p n y wst rząs przypłac i ła zap* 

leniem m ó z g u . 
' d . c. n. ) 
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Elba in stiy. 
S y c l e W a r s z a w y w I c I U c m 

w ierszach ' 
uzęste wypaawi zatonięć na Wiśle 

zmuszają władze do wydan ia rygory ­
s tycznych przepisów. Przepisy te doty 
czą przedewszystk iem odnajmowania 
łodz i i ka jaków. Odnajem małoletnie­
mu, lub też osobie w stanie nietrzeź­
w y m jest wzbroniony. Korzystający 
z łodzi pociągani będą do odpowiedział 
ności o ile pozwolą sobie na harce i 
zby tk i , k tóre mog łyby doprowadzić do 
k r tas t ro fy . Co się t yczy kąpiel i rze­
cznych, zarządzono, aby właściciel pla 
<sy i o twar tego zakładu kąpielowego w y 
i i h ł ra town ików, zaopatrzonych w sy­
ci la łówk i , w pasy ratunkowe i łodzie, 
"i/lają oni dyżurować na rzece i pilno­
wać, by kąpiący nie oddalali się od brze 

gu. Policja rzeczna otrzymała nakaz 
pi lnowania t. zw. plaż zielonych, „ d z j 
k i c h " . Dla ludności ubogiej, nie posia 
dającej funduszów na płacenie baletów 
na plażach z w y k ł y c h , urządzone będą 
miejsca kąpieli o twar te j na Pelcowiźnje 

* * * 
Na terenie śródmieścia zakwal i f iko­

wano do remontu 766 domów i 151 par 
kanów- Najwięcej remontów przypada 
na 13-ty komisariat P. P. (189 domów), 
najmniej na 9-ty (109). Remonty doty­
czą niety lko wyg lądu zewnętrznego 
nieruchomości, _ ale również klatek 
schodowych, dziedzińców etc. Rozpo 
częto Już rozsyłanie odpowiednich naka 
zów z różnym terminem wykonania. 

* * * 
W y t w ó r n i a i.Patria - f i l m " zrezygno 

wała z realizacji .-Młodego lasu" i za 
mierzą sf i lmować krotochwi lę p. t. 
,.Robert i Ber t rand" . W głównych ro­
lach wys tąp ią : Adolf Dymsza 1 Kazi ­
mierz Krukowsk i . I 

•> * * 
Za niezdjęcie anten rad iowych po­

mimo zrzeczenia się abonamentu skaza­
no na g rzywny 5 osób, które ponadto 
muszą zapłacić poczcie półroczny abona 
ment. * • » 

Mleko w Warszawie zdrożało i ko 
sztuje 25 za l i t r , surowe ^ butelkach .— 
30 gr. za l i t r , śmietana homogenizowa 
na — 1,80 zł. za k g . i z w y k ł a — 1,60 zf. 
w sprzedaży hur towej . 

TWARZ BEZ PIEGÓW 
T O I D E M K A Z D E d PANI 

K R E M C A Ż I H I 
METAMORPHOSA 
UDEUKATNIA CERĘ-ZAPOBIEGATWÓ 
róENlu.SIE PIKÓW.WAGRÓW.TMAR 
s z ć z e k T i n n y c h d e f e k t ó w c e r y I 

Sobowtór 
G R E T Y G A R B O 

MATECZKI. 

Jeszcze o czytelnikach, 

CHORA WĄTROBA 
z a t r u w a o r g a n i z m . 

Zaburzenia w funkcjonowaniu wą t roby 
i żółci powodują zatrucfe organizmu a 
na tem tle szereg najrozmaitszych cho­
rób. 

Z io ła Magistra Wolskiego „B i l l o -
sa " , zawierające rośl iny egzotyczne 
Combretum i Boldo, pobudzają wąt ro­
bę do właśc iwe j pracy, a stosowane przy 
Cierpieniach wąt roby , kamieniach i ó ł c i o 
w y c h , oraz żółtaczce dają należyte .wy 

ZIOŁA ze znak. ochr. „BILLOSA" 
"do nabycia w aptekach i drogeriach 
Układach aptecznych). 

W y t w ó r n i a Magister E. Wo lsk i 
Warszawa, Złota 14 m. 1. 

Ostatnie dni obfitują, znowu w listy od Czy­
telników. Jedni z nich są uprzejmi, inni szpet­
nie wymyślają co często bywa niemniej za­
bawne, dlatego też dzisiaj na pierwszy ogień pu­
ścimy Ust „Nieszczęśliwego małżonka", zwta. 
szcza, że nadszedł on jeszcze przed świętami i 
długo czekał cierpliwie na swoją kolejkę. List 
ten, jak zwykle, przytaczam dosłownie, zacho­
wując pełną oryginalnych pomysłów pisownię, 
łącznie z obelgami pod moim adresem. Obelgi 
te, ze względu na cierpienia czytelnika, dobro 
tliwle mu wybaczam. 

„Zbliżają się święta a razem z niemi śwlą. 
teczns porządki, to jak pan taki głupi (czy pan 
jest tego pewlen?| I pomaga swojej babie sprzą 
tać to niech pan przynajmniej się nie chwali w 
gazecie, że pan sprząta to ml nleda spokoju: 
Idź tam, zrób to, przynieś to a oburzy się czło­
wiek, to zaraz powiada, ty trutniu, ty walko-
nlu, ty próżniaku, to taki pan gazetę pisze i 
pomaga kobiecie materace wynieść a że my nic 
mamy materacy to ja musiałem wynieść sienni­
ki do śmietnika i napchać słomy a przytem na. 
pychaniu to życzyłem panu, żeby pana poła­
mało, ą przy wyrabianiu ciasta, to żeby pan 
kark skręcił, to naprawdę wstyd dla całego mę­
skiego narodu, że taki uczony chłop jak pan I 
da się babie za nos wodzić. A teraz lak pan 
chce uratować swój honor i mój spokój to niech 
pan napisze, że jak baba kazała panu sprzątać, 
to jak pan dał w łeb z jedne] strony, jak po­
prawił z drugie] to aż się nogami nakryła, to 
jak moja baba przeczyta da ml spoko] bo to 
przecież wstyd, żeby taki obywatel przedmie, 
ścla lodzi, ]ak ]a, sprzątał, w sabatniku palił, 
węgle wymiatał 1 t. d. Albo panie Krzeckl wy­
bieranie sadzy. Pan ma pojęcie co to za robo­
ta?" 

I tak dale]. 
Miły panie! Wytłumacz pan żonie, że to 

wszystko co ja piszę, to są bujdy. Przecież są­
dząc z krateczek mógłby każdy przypuszczać, 
że ja nic Innego nie robię, tylko p!ję wódkę I 
koniak, a tymczasem wcale tak nie Jest, wo. 
gó.e nie wiem Jaki smak ma alkohol i do dzi­
siejszego dnia trzy razy dziennie spijam mlecz­
ko z matczyne] piersi. 

Tak samo rzecz się ma z owem sprząta­
niem. W rzeczywistości niema Pan pojęcia, Ja. 
kl ze mule pod tym względem zimny drań. 
Wstaje z łóżka o godz. i-e] po południu. Po 
przebudzeniu się naciskam dzwonek, na dźwięk 
którego wchodzi do moje) sypialni żona, my|e 
mi nogi, całulę mn'e w rękę I ubiera mnie. Na­
stępnie zajeżdża przed łóżko elektryczny sto­
lik wytwornie nakryty I zastawiony łososia, 
mi, kawiorami, belsztyczklem po angieśsku, se­

rami i t. d. Po zjedzeniu śniadania wychodzę 
do miasta, przed tem jednak sprawiam żonie 
rzetelne lanie, aby wiedziała, że ma męża i 
aby Jej nie przychodziły do głowy głupie my­
śli. Po obiedzie żona wnosi na srebrnej tacy 
miskę wonnej wody, w której obmywa moje 
ręce. Po drzemce, znowu wlepiam żonie pa­
rę kijów, dla zasady, 1 wychodzę na miasto 
spotkać się z kolegami 1 pomówić o dziew, 
czynkach. Do domu wracam nad ranem. Żona 
czeka na mnie z kolacją, ponieważ jednak nie 
jestem głodny, rozbijam talerze z jedzeniem o 
Je) głowę. Żona pokornie.mnie przeprasza 1 Idę 
spać. W niedzielę I święta śpimy razem, aby 
wiedziała, że życie Jednak może być czasem 
piękne. 

No, mam nadzieję, że mó] przykład dobrze 
na Pana podziała. 

A teraz wyjaśnienie pewnego nieporozumie­
nia. Przed kliku dniami umieściłem wierszyk 

Jaki nadesłała ml pani Anna Z., rzekomo utwór 
je] córeczki. Dziś pani Anna Z. wyjaśnia, dla­
czego ów wierszyk był taki frywolny, Jakby go 
pisał stary dragon. Oto pani Anna prosiła swe­
go hurynka. aby Je] wysłał Ust do mnie. Kuzy-
lek-Hglarz list wziął, przed wysłaniem jednak 
wyjnł z niego wierszyk panienki, a włożył swó] 
własny, mocno frywolny. Ot i tajemnica roz 
wiązana. Teraz więc, Droga Pani Anno — do 
rzeczy. Broń Boże, wcale mnie Pani nie zanu­
dza, przeciwnie, zawsze chętnie i z przyjemno 
ścla czytam ifsty od Czytelniczek, zwłaszcza, 
kiedy, Jak w tym wypadku, pozbawione są prc. 
tensji pod moim adresem. Jeśli chodzi o wier­
szyk córeczki, Jest on naprawdę napisany z 
dużą łatwością operowania słowem I rymem I, 
jak 6 ą d z ę , znamionuje niewątpliwy talent. Jed 
nak/e krateczki nie są odpowiednlem miejscem 
dla drukowania wierszy miłych młodych panlc-
iek, dlatego też pozwoliłem sobie przekazać 
go koledze redaktorowi „Małego Kurierka" 

dla wykorzystania. Tam spełni on całkowicie 
swojo zadanie zapoznania młodocianych czy. 
letników z pięknem wiosny I tęsknotą za tą 
uajbarćzle] wzruszającą porą roku. 

No, a teraz do roboty. 

SZKLANKI. 
Zysla Brajtsztajnówna sprzedaje na Zleco­

nym Rynku szlankl, które trzyma w koszyku. 
Pewnego dnia w koszyku zrobiła się dziura I 
szklanki powylataly. Zysla zrobiła na rynku 
nleitidzkl wrzask, rzucała się, wyfa I ryczała, 
aż posterunkowy spisał ]ej protokół za zakłó­
cenie snokoj'i publicznego. 

Sąd Grodzki skazał Zysfę Brajtsztajn na 100 
zł. grzywny lub 10 dni aresztu. Jerzy Krzeckl. 

W 
„Czy jesteś podobna 
do GRETY GARBO" 

Nocna jazda po barierze 
zdradziła niefortunnego włamywacza. 

Zc Lwowa donoszą: 
W nocy jakiś osobnik usiłował sko­

czyć z balkonu I I , piętra na podwórze. 
Zauważył to inż. BrOmberg zam. w tym 

SOLOWA" 

domu i wszczął alarm. Na krzyk do 
mowników przybiegł posterunkowy, któ 
ry stwierdził, że osobnik ów zupełnie 
nie ma zamiarów samobójczych, chciał 
ty lko zesunąć się po barjerze z I I , pię­
tra na dół. Kiedy rzekomy samobójca 
szczęśliwie wylądował na podwórzu, 
posterunkowy przytrzymał go. Osobnik 
ów począł dawać mętne odpowiedzi i 
nie chciał zdradzić powodu, dla którego 
późną nocą zsuwał się po barjerze z II, 
piętra na dół. Odprowadzono go na ko­
rni sar jat, j*dzie sprawa się wkrótce wy­
jaśniła. Okazało się bowiem, że 

znany złodziej 

I. V. (NR. 1) 
Hasło, rzucone przez „Echo" pośród łodzianki, klnomankl, a przedewszystkiem „Gretoman-

ki" daje obfity plon. Jury konkursowe zastanawiało się wczoraj przez klika godzin nad wybo­
rem spośród nadesłanych zdjęć, najbardziej odpowiadającego warunkom konkursu. 

Powyżej zamieszczamy pierwszą skolel fotografię p. I. V., wybraną przez jury konkurso­
we spośród nadesłanych dotychczas zdjęć. Czytelnicy „Echa" w głosowaniu zadecydują, czy 
zasługuje ona na miano „sobowtóra boskiej Orety". Jutro zamieścimy dalsze zdjęcia kan. 
dydatek. Sądząc z dotychczasowych zgłoszeń Lódź posiada niejedną przedstawicielkę płci 
pięknej, zbliżoną urodą do „białego płomienia Szwecji'. 

Ogłoszony w „Echu" konkurs podobleństwawzbiidzlł 
o lbrzymie z a l n r e r e s o w a n i e . 

Najlepszym tego dowodem jest fakt, że do dyrekcji kina „Casino" bez przerwy napływ?** 
zgłoszenia. 

Przypominamy, że udział w konkursie brać mogą mieszkanki całego OKRĘGU ŁÓDZ­
KIEGO. 

Zdjęcie laureatki konkursu przesłane będzie za pośrednictwem wytwórni Metro-Goldwyn. 
Mayer Grecie Garbo. 

Co zdobywa laureatka konkursu poza 
zaszczy tnym tytu łem. 

Cenny złoty pierścień pamiątkowy, 
ollarowany przez „Echo" I „Melro.Goldwyn-Mayer". 

Pierścień ten wystawiony został w oknie wystawowem firmy A. Kantor (w gmachu Grand 
Hotelu). 

Na koszt kina „Casino" dokonane zostaną ZDJĘCIA PRÓBNE, które przedstawione zo. 
staną reżyserom i producentom w Warszawie, dzięki czemu otwierają się możliwości współ­
pracy w FILMIE POLSKIM. 

Pozatem kino „Casino" ofiaruje 
bezp ła tne p r a w o wstępu 

na każdy program w ciągu trzech miesięcy. 
Na laureatkę konkursu odbędzie się głosowanie Czytelników, którzy wybierać będą wśród 

zamieszczonych zdjęć. 
A więc nie zwlekajcie! Jeszcze dziś należy wysiać zdjęcie w kopercie z napisem „Kon­

kurs Grety Garbo" pod adresem „Caslna". 
W najbliższych dniach zamieścimy kupony, uprawniające czytelników „Echa" do głosowa­

nia. 
Pośród głosujących rozlosowanych zostanie 25 nagród w postaci bezpłatnych biletów do 

„Caslna". 

Pech właściciela składu trumien. 
Brak pogr5ebów pchnął go w ramiona śmierci. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wstrząsającego odkrycia dokonał 

dziś rano służący zajęty w zakładzie 
pogrzebowym pod f irmą Juljan Kurków-
ski. Mianowicie gdy o godz. 8-mej rano 
służący otworzył sklep, poczuł silną 
woń gazu ulatniającego się z przyległe­
go, do sklepu magazynu, w k tó rym znaj­
dują się trumny. Służący szybko wbiegł 
do wnętrza i tutaj ujrzał przerażający 
widok. Mianowicie na ziemi wśród t ru­
mien na wiązce słomy leżał bez znaku 
życia szef jego, 48-letni Juljan Kur -

'vski. Okazało się, że ś. p. Kurkow-
ski mając zapasowe klucze dlo sklepu 
przybyłj wieczorem i tam postanowił po­
pełnić samobójstwo przez otrucie się. 
gazem świet lnym z kuchenki gazowej 
znajdującej się w magazynie. Desperat 
na b iurku pozostawił k ró tk i Ust do ?o-

Józef Jankowski, bez miejsca zamieszka 
nia przed godz. 22-gą dał się zamknąć 
w domu przy ul . Mickiewicza 12, a na­
stępnie włamał się do mieszkania inż. 
Bromberga. Kiedy grasował w mieszka­
niu, inż. Bromberg wrócił do domu. Zło­
dziej na jego widok uciekł na balkon 
i stamtąd zsunął się na podwórze. Aresz 
towano g© i odstawiono do aresztów 
policyjnych. 

ny, w k tórym prosi ją i dzieci o pize 
baczenie mu tego kroku, gdyż nie miai 
innego wyjścia z sytuacji. 

Ś. p. Juljan KurWowski by ł osobą 
we Lwowie bardzo znaną i dzięki swym 
zdetom charakteru ogólnie szanowany. 
Do niedawna jeszcze jako wybi tny fa­
chowiec w swoim zawodzie pełnił obo­
wiązki dyrektora Miejskiego Zakładu 
pogrzebowego „Concordia" (Zakład ten 
dawniej by ł jego własnością) z którego 
stanowiska jednak wskutek rozmaitych 
względów ustąpił. 

Wszedł on w porozumienie z Za 
kładem pogrzebowym pod f irmą iZd r l i 
i przy ul. Sobieskiego 14, do spółki ze 
Zdonem otworzył własny Zakład po­
grzebowy pod swoją f irmą. Niestety za­
kład ten nie prosperował zwłaszcza wo­
bec bardzo silnej konkurencj i innych 
zakładów. Z dnia na dzień nastręczały 
się i. p, Kurkowskiemu coraz to nowe 
trudności, z k tórcmi nie umiał dać so­
bie rady. O fatalnym stanie jego inte­
resów świadczy fakt, że w ciągu 'Ostat­
nich dwu tygodni 

nie miał ani jednego pogrzebu, 
a ze wszystkich stron żądano od niego 
wywiązania się z zobowiązań. 

Tragiczna śmierć i. p. Juljana K u r 
kowskiego wywpłała w mieście wielk ie 
wrażenie. 

M A R C E L GIRETTE. 

Szczęśliwy dzień. 
Boudeau, s łynny atleta, stawał się 

nieświadomie współzawodnik iem wę ­
drownych rycerzy , gdyż chętnie „ob ­
nosi ł" swoją siłę, b y oddać ją na usługi 
ludzi słabych i dzieci. 

Dnia tego, w autobusie, k tó ry z 
dworca Północnego jedzie w stronę 
parku Montsouris, zobaczył naprzeciw 
ko siebie młodą kobietę n iezwyk łe j uro­
dy, ubraną z wy two rną elegancją, zdra­
dzającą jej pomyślny stan mają tkowy. 
Jakkolwiek życie zdawało się uśmie­
chać do niej, okazywała zdenerwowa­
nie, niepokój, a nawet t rwogę. Broda 
jej trzęsła się, ręce zaciskały się kur­
czowo, a twarz jej naprzemian bladła 
lub oblewała się rumieńcem. Konduktor 
dwukrotnie upominać się musiał o za­
płatę za bilet, dotykając jej ramienia. 
Posłusznie wydoby ła z torebki port­
monetkę, której dziwaczna zawartość 
zastanowiła Boudeau'a: niewiele drob­
nej monety, moc różnych bi letów i 
złożony banknot, k tó ry Boudeau roz­
poznał odrazu, jako tys iącf rankowy, 

ze względu na rozmiar i kolor. 

Znienacka wsta ła, dzwoniąc na za­
trzymanie autobusu, w chwi l i , gdy k ie­
rowa ł się na aleję parku Montsouris. 

W v o ^ d a j ą C ( rozejrzała się woko ło , 

podczas gdy Boudeau, zdjęty c iekawo­
ścią, również postanowił wysiąść. 

Pozwol i ł jej dyskretnie na wyprze ­
dzenie go o jakie pięćdziesiąt metrów, 
nie tracąc jej z oczu, co nie by ło rzeczą 
trudną wobec małego ruchu w tej dziel 
nicy. 

Szli jakiś czas w tej odległości od 
siebie. Gdy znalazła się pod mostem 
kolei żelaznej, spostrzegł, że zawahała 
się i zwoln i ła k roku. Spojrzała w lewą 
przecznicę i cofnęła się. Wkońcu. ze­
brawszy odwagę, rezolutnie skierowa­
ła się w tę stronę. 

Boudeau przyśpieszył k roku , po 
przeczytaniu nazwy ul icy na tabliczce, 
gotów pójść za nieznajomą, lecz ze 
zdumienia przystanął. Ulica by ła dz iw­
na, niesamowicie spokojna, a nie oka­
la ły jej domy, ty lko wysokie, tajemni­
cze mury . Ciągnęła się na przestrzeni 
pięciuset metrów przynajmniej, a o tej 
południowej godzinie by ła zupełnie pu­
sta. Prócz młodej kobiety nie by ło tu 
żywego ducha. Po co tu przyszła, do 
tego podejrzanego zaułka, z tysiącem 
franków? 

Na wszelki przypadek i prowizorycz 
nie, aby ocenić niebezpieczeństwo 
przed przystąpieniem do czynu, Bou­
deau uk r y ł się za węgłem domu. 

Niemal natychmiast nastąpił incy­
dent, k t ó r y . p r zew idywa ł . Z głębi ul icy 
wy łon i ła się Jakaś sy lwetka i wkońcu 
zarysowała sie wy raźn ie : by ł to apasz, 

k tó ry zbliżał się z fanfaronadą, kołyszą 
cym się krok iem, i wkró tce przystanął 
dumnie, wyczekująco, na środku nie­
mal długiej ul icy, t. j . jaknajdalej od 
wszelkiej możl iwej interwencj i . 

Nieznajoma przyśpieszyła k roku, 
trzymając w podniesionej ręce jakiś 
b ia ły przedmiot, banknot tysiącfranko­
w y , oczywiście. Apasz, nie drgnąw­
szy z miejsca w odpowiedzi wymach i ­
wał małą, płaską paczką. Gdy znala­
zła się p rzy nim, widoczne by ło , że 
chciał okazać galanterię wręczając jej 
paczkę, zanim zdążyła podać mu bank 
not. 

Wymiana nastąpiła w milczeniu. M ło 
da kobieta, z widocznem odprężeniem 
i ulgą, chciała o tworzyć torebkę, b y 
umieścić w niej odzyskaną własność, 
gdy bandyta zdjęty szczególnego ródza 
ju żalem za wypuszczonym z ręki zasta­
wem, k tó ry przyniósł mu tak sowite 
zysk i , pochyl i ł się ku młodej kobiecie. 
Więcej zdumiona niż przerażona, ,w 
osłupieniu swem pozwol i ła mu wyjąć 
sobie z rąk paczkę, odebraną przed 
chwilą. Bandyta zaśmiał się, w k i lku 
zręcznych susach znalazł się w bezpie­
cznej odległości, poczem t y m samym 
spokojnym, ko łyszącym się krok iem, 
oddali ł się w kierunku z którego p rzy ­
szedł. 

Młoda kobieta wyda ła ok rzyk prze­
rażenia. 

Ale już z ukryefa swego .wysko­
czył Boudeau. B1eg? z zawrotną szybko 

ścią. W trzydzieści sekund niespełna 
zrównał się z nieznajomą, którą w x 

przelocie uspokoił gestem. 
Zaniepokojony hałaś l iwym biegiem, 

za sobą, w poczuciu, że ucieczka 
byłaby równoznaczna z przyznaniem 
się do w iny , apasz z przesadnym spoko 
jem jeszcze zwolni ł k roku. 

Potężne kopnięcie jakie odebrał na 
początek, w y r w a ł o mu ok /zyk bólu 
Atleta ścisnął go za gardło. 

~ A teraz, kanalio, zwróć paczkę 
i banknot! Inaczej zaduszę ciebie! 

Rzężąc nteledwie, apasz brodą waku 
za! na kieszeń. 

Jedna z rąk at lety zwoln i ła jego szy 
ję, lecz uścisk drugiej b y ł wystarczają 
cy. I ty lko wówczas, gdy Boudeau ode 
brał wszystko, zwolni ł uścisk. B y ł 
czas najwyższy. 

— A teraz wynoś się! 
Ohydny rzezimieszek, kulejąc i po 

tykając się, mimo to zdołał ratować się 
ucieczką. 

Młoda kobieta płaczem przywi ta ła 
swego nieoczekiwanego wybawcę. 

— Nie w iem, jak dziękować panu _ 

rzekła. 
— Niema za co, niema za co! — odpo 

wiedział, zwracając je j podwójna zdo­
bycz. — A teraz niech się pani uda do 
domu. 

— Jednak chciałabym powiedzieć pa 
nu... 

— Już odgadłem: jest pani mężatka... 
Fotw-- : r -z l fa rtiche-;t g łowy. 

— A ta paczka — to Msty 
Powtó rzy ła swój gest. 

K tó rych odbiorca winien b y l 
strzec lepiej. 

Zaprotestowała: 
— Odbiorca l istów został okradziony 

w swej nieobecności. Jest w podróży. 
A w listach by ł mój adres i fotografia. 

Wzruszy ł ramionami: 
— S łowem dość, by móc szantażować 

panią. Ale już po wszystk iem. Niech 
pani wraca do domu. 

Nalegała: 
— Kiedy i gdzie zobaczę pana?! 
— Nie zobaczy mn*e już pani. 
— Dlaczego? 
— B y ł b y m żenującym gościem w do 

mu pani. Nie należę do jej świata. Je­
stem bokserem- I jakby pani — zresztą ~" 
wy t łumaczy ła znajomość ze mną. Po­
żegnajmy się więc tutaj, i zaraz. Miej­
sce to nie jest odpowiednie dla pani. 

— A zatem nie chce pan mojej wdzię 
cżności? 

~ Już się nią cieszę... I prosi&ę być 
pewną, że ze swej strony nie zapomnę, 
co zawdzięczam pani. 

— ?••-
Uśmiechnął się poczc iwym uśmie­

chem zacnego cz łowieka: 
—. Szczęśliwy, pożyteczny dstień!..-

Proszę, niech pani ucieka, 
Uciekła ze spojrzeniem tak fjorącej 

wdzięcznoścUż* Boudeau zapamrftał je 
na długo-
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Renrezeniacja Polski na Amerykę. 
Rotholz jedzie również.. 

Wczoraj w nocy Polski Z w. Bokser­
ski ustalił def ini tywnie skład drużyny 
reprezentacyjnej na mecz bokserski Pol­
ska - Ameryka, k tó ry odbędzie się 18 b. 
m. w Chicago. 

^k ład naszaj reprezentacji przedsta­
wia się następująco: Rotholz, Rogalski, 
Kajnar Sipiński, Misiurewicz, Maj-
chrzycki, Karpiński i Piłat. W zespole 

tym znajduje się sześciu poznańskich 
bokserów i dwóch warszawskich (Kar­
piński i Rotholz). 

Drużyna ta pozostanie do czasu wy­
jazdu, jak również w czasie podróży i 
w Ameryce pod opieką trenera Stam-
ma. Razem z drużyną polską wy ie fd f t 
prezes PZB, p. Baranowski i wiceprezes 
— mec. Seydlitz. 

Rewolucyjne zmiany w boksie amatorskim 
Zwiększenie ilości rund i przedłużenie czasu walki. 

Na wniosek Angl j i Międzynarodowa 
Federacja Bokserska (F1BA) przepro­
wadza ankietę, której treścią jest pyta­
nie: „ jak rozwiązać kwestję sędziow­
ską"? 

Wniosek Angl j i idzie po l inj i prze­

dłużenia czasu trwania walk i przy je-
dnoczesnem wprowadzeniu większej l i 
czby rund. Ma to pozwolić sędziom na 
trafniejszą ocenę spotkań, a pozatem — 
same walk i stałyby się ciekawsze. 

Italja pod znakiem piłki nożnej. 
Terminy mistrzostw świata. 

Rozgrywający się w grach końco­
wych w ie l k i turniej p i łkarski o mi ­
strzostwo świata o t r zyma! już defini­
t y w n y terminarz. 

Osłem meczów w pierwszej rundzie 
finałowej rozegranych zostanie w 
ośmiu wielk ich miastach I ta l j i , a miano 
wicie: 

Rzym od 24 do 27 b. m., Medjolan od 
27 do 31 b. m., Bolonja, Neapol i T u r y 
* r od 27 do 31 b. m. Florencja — 27 b. 

Dzisiejsze mecze ligowe. 
Dziś 3 b. m. odbędą się w kraju nast-

spotkania ligowe: w Krakowie: Garbar­
nia - Cracovia, sędziuje p. Szneider. W 
W. Hajdukach: Ruch - Podgórze sędziu­
je p. Drożdż. W Siedlcach: Strzelec -
Lęgja, sędziuje p- Retl ig. W Warsza­
wie: Warszawianka - Leg ja, sędziuje p. 
Sznajder. 

Fanatyzm sportowy... 
Pisma węgierskie przynoszą sensa­

cyjną wiadomość, że porażka państwo ' 
Wej jedenastki Węgier w spotkaniu z 
^ustrją podziałała tak przygnębiająco 
na t r zy młode sportsmenki węgierskie, 
Przyjaciółki jednego z mternacjonałów, 
k tóry właśnie grał w Wiedniu, że po­
stanowiły popełnić wspólnie samobój­
stwo. 

Policja znalazła je w jednym hotelu 
w stanie bardzo groźnym. 

Złote medale 
dla tenisistów angielskich. 
D w a j znani w Warszaw ie tennfsiścl 

angielscy. Per ry 1 Lee, ot rzymal i za za 
sługi w sporc :e tennisowym złote me­
dale, przyznane im przez Angielski 
' w i ą z e k Tennisowy. 

m., Genua i Tryjest — 27 b. m. 
Następna runda (ćwierćf inały) roze­

grana zostanie 3 czerwca w Rzymie i 
Medjolanie. Pół f inały odbędą się 7 
czerwca we Florencj i , a wreszcie fi­
na! — 10 czerwca w Rzymie. 

Fantastycny wynik w kuli. 
Amerykański miotacz kulą, J*ck 

Torrance, uzyskał fantastyczny w y n i k 
\r tej konkurencji, a mianowicie — 16 
mtr . 80 ctm., co stanowi nowy rekord 
świata. 

POLSKA EKSPORTUJE OBUWIE 
DO AMERYKI. 

W tych dniach została zawarta tranzakcja 
sprzedaży do Ameryki przez tutejszą Polska 
Spolke. Obuwia Bata w Chełmsku. 

Jako próbną wysyłkę załadowano w Gdyni 
20,000 par obuwia. Eksport zagranicę zwięk­
szy się prawdopodobnie jui w najbliższym 
czasie po wybudowaniu w Chełmsku nowych 
ha!, fabrycznych, gdyż mimo źc Clr.lmsk pracuje 
wciąż pełną parą, nie może jeszcze nasycić 
produkcją zapotrzebowania krajowego i gdań­
skiego (Wr.) 

ftADJO-KĄCIK. 
C Z W A R T E K . 

RASZYN, 
9,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
9,05 Gimnastyka. 
9,25 Muzyka poranna (płyty). 
9,35 Dziennik poranny. 
9,40 D. c. muzyki porannej z płyt. 
10,05 Program na dzień bieżący. 
10,10 Pogadanka p. t. „Majowi święto" — 

wygł. p. Maciej Gruszczyński. 
10,1$ Muzyka religijna z płyt. 
10,30 Nabożeństwo z klasztoru OO. Pauli­

nów na Jasnej Górze w Częstochowie. 
Po nabożeństwie — muzyka religijna z 

Płyt. 
11,57 Sygnał czasu. 
12.00 Transm. startu i fragmentu „Biegu Na 

rodowego". 
12,15 Poranek muzyczny z Filharmonii War­

szawskiej. Wyk.: Ork. Filh. pod dyr. Adama 
Dołżyckiego. 

W przerwie — red. B. Szarlitt wygł. felj. 
muzyczny p. t. „Chopin a Wagner". 

14,00 „Wieś w święto 3 Maja", wygł. red 
F. Gwiżdż. 

14.30 Melodje i pieśni polskie (płyty). 
15,00 „Po powrocie ze szkoły rolniczej". 
15,20 Koncert Kapeli Ludowej Dzierżanow 

skiego i Suchockiego z przyśpiewkami A. Bo­
guckiego. 

!6,00 Słuchowisko dla dzieci p. t. „Święto 
wiosny" J. Stępowskiego. 

16,30 Kwadrans słynnych artystów — Igna­
cy Paderewski (płyty). 

16,45 „Początek bitwy nad Antą" — rragm. 
z pow. batalistycznej St. Rembeka (Kwadrans 
liter.). 

17,00 Odczyt z Krakowa. 
17,15 Koncert muzyki polskiej. 
1S,00 Słuchowisko z Wilna. 
1S.40 Program na dzień następny. 
18,45 Wesoła audycja muzyczna ze Lwowa. 
19,30 Radjotygodnik dla młodzieży: „Cc się 

dzieje na świecie" w oprać. B. Winawera. 
19.45 „Przegląd teatralny". 
19,50 „Myśli wybrane". 
19,52 Koncert w wyk. Ork. Symfon. P. R. 

pod dyr. .1. Ozimińskiego z udz. J. Czaplickie­
go (śpiew z tow. orkiestry). 

30,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 „Duch dziejów Polski", wygł. red. St. 

Poraj (Felieton). 
21.15 Muzyka polska. Wyk.: Ork. P. R. pod 

dyr. St. Nawrota i A. Szlemlnska (śpiew). 
Przy fort. prof. L Ursteln. 

22,1^ Wiad. sportowe ze wszystkich roz­
głośni P. R. 

22,25 Muzyka lekka i tan. z płyt. 
23,00 Wiad. meteor, dla kom. lotn. i kom. 

policyjny. 
23,05 D. c. muzyki tanecznej (płyty). 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

14,00 Muzyka z płyt. 
15/10 Muzyka z płyt. 
19,45 Renertuar teatrów i kom. łódzkie. 

PIĄTEK. 
RASZYN, 

7,00 Sygnał czasu i pleśń poranna. 
7.05 Gimnastyka. 
7,25 Muzyka poranna (płyty). 

i i M A O K 
y&Mkr T Ę P I R O B A C T W O 

K1MUN1KAT. 
W czwartek o godz. 11 rano z okazji Świę­

ta 3-go Maja we wsi Widzew w ogrodzie P. 
Malinowskiego odbędzie się akadenrja, zorga­
nizowana przez Związek Strzelecki. 

Po akademii o godz. 3 popołudniu odbędzie 
się w tym samym pięknym ogrodzie zabawa 
taneczna, urozmaicona szeregiem różnego ro­
dzaju atrakcji. 

W czasie zabawy przygrywać będzie orkie­
stra pad dyrekcją p. Chojnackiego. 

Całkowity dochód przeznaczony jest na 
rzecz twletlicy Związku Strzeleckiego od­
dział w Widzewie. 

C o z g o t o w a ć ' u t r o n a o S i a d ? 

Zacierki z mlekiem, szczupak z jaja­
mi , leniwe pierożki z serem. 

„PORWANIE" 
w „Orand-KInle". 

Nowy temat, inscenizacja 1 ujęcie. Bez ba. 
nnlnej intrygi miłosnej, bez oklepanych sy­
tuacji. 

Scenarjusz osnuto na tle ciągle aktualnych 
w Ameryce wypadków porywania dzieci. Po­
krzywdzoną matką, której „gangsterzy" po­
rywają jedynego synka — jest gwiazda fil­
mowa. Wieść o porwaniu synka najpopular­
niejszej artystki zelektryzowała c?łą Amerykę. 
Wszystkie drogi obstawiono posterunkami. Ra 
djo rozgłasza komunikaty i odezwy Widz z 
zainteresowaniem śledzi bieg akcji. Rzecz koń­
czy się pogodnie: dziecko powraca do matki. 

Reżyser potrafił nadać całości odpowiednie 
waTtkie tempo. Bohaterem filmu jest Baby 
Le Roy. Trzeba podziwiać ogrom pracy re­
żysera, który potrafił z małego Baby wydobyć 
tyle ekspresii aktorskiej Dorothea Wieck od­
znacza się ciekawą urodą i uduchowioną twa­
rzą aaaaa 

735 Dziennik poranny. 
7,40 D. c. muzyki porannej z płyt. 
7,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8,00 Program na dzień bieżący. 
11,40 Przegląd prasy polskiej. 
1>,50 Życie artystyczne stolicy. 
11,57 Sygnał czasu I hejnał. 
12/15 Muzyka popularna (płyty). 
1 2 3 Wiadomości meteorologiczne. 
12,33 D. c. muzyki popularnej z płyt. 
12,55 Dziennik południowy. 
15,05 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,10 Wiadomości gospodarcze. 
15,20 Godzina muzyki lekkiej w wyk. Ork. 

Jazzowej Teatru „Cygansrja" pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego z udz. M. Zimińskiej (piosenki). 

16,20 „Przegląd wydawnictw". 
16,35 Koncert Chóru Orawskiego z Krako­

wa. 
17,05 Recital skrzypcowy S. Backmana: 

Przy fort. prof. L. Urstein. 
17,30 Odczyt (z cyklu „Literatura polska") 

p. t. „Krasiński" — wygł. prof. K. Górski. 
17,50 „Wychowanie obywatelsko-państwo-

we w nowych programach szkoły powszechnej 
i gimnazjum" wygł. dr. H. Pchcska. 

18,10 Muzyka lekka z kaw. „Gastronomia". 
18.50 Program na dzień następny. 
18,55 Rozmaitości. 
19,15 Wiadomości rolnicze — kronika . 
19,26 Felieton aktualny. 
19,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,02 t t Na froncie literatury", wygł. p. J. 

Szczawskiej (Felieton literacki). 
20,15 Pogadankę muzyczną wygłosi prof. 

St. Niewiadomski. 
20,30 Koncert europejski muzyki szwedz­

kiej. 
213) Tr. I I części koncertu symton. z Filh. 

Warsz. Wyk.: Ork. filh. oraz Dymitr Mitropou 
los (dyrekcja). 

22.40 Muzyka tan. z dane. „Oaza". 
23,00 Wiad. meteor, dla kom. lotn. 1 kom. 

policyjny. 
23,05 D. c. muzyki tan. z dane. ..Oaza". 

ŁrtD* JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
11,50 Komuirknry łódzkie. 
15.10 Komunikat Izby Przem. Handl. w 

Łodzi. 
1*,55 Skrzynka pocztowa łódzka — omówi 

red. J. Piotrowski. 

D O K T O R 

K l i n g ę 
S»ec5. chor . w e n e r y c z n y c h , efcór 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Wyjmuje od U do 11 rano i od fi do 8 wieez. 

w niedziele 1 świata od 10 do 12 wpoi. 

D r . m e d . 

Ł. BERMAN 
specja ł e ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h • moczopłc iowych 
C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 149-07 
p r * y j m u . e od godz. 8 — 11 i ed 4 — S 

W niedz ie le i święta od godz. 9 — 1 . 
_ CENY LECZNICOWE. 

l i r m e d . 

L . N I T E C K I 
choroby akórne , weneryczne 

• moczopłc iowe. 
N A W R O T 32, tel . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano I od 5—9 wiecz. 
w pledzlele I święta od 9 do 12 w ooł. 

_ Dła nań oddzielna poczekalnia. 

$ . K A N T O R 
c, chorób • k o r n y c h , wenerycznych 

i moczop łc iowych 
przeprowadził się na ul 

Piotrkowska 90. tel. 129-45 
f rz j .;i u o od & — 21 ed 6 — u wieez 

w niedz ele święta od 8 — 2 pe pot 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

D r . M e d 

Chor uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
PrzyjniBj* 12 — 2 t ad o — I po peł. 
Ceny lęcwi lcowe. 

Dr. med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
Spec], chorób wenerycznych, skórnych 

I moczopłciowych 
6-go Sierpnia 2, te l . 118-33 

przy*mai« od 3 - 4 i od 8 — 9 wlecz , 
w niedz. { i w . ę t a e d 10 — 1 po pol . 

Zapobieganie do godz. 11 wlecz. 

D r . m e d . 

H . K L A C Z K O * * A 
położnic two t c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

P r z y i m . coda. od 10—13 • e d 5— S po peł . 

DR. MED. 

M. GŁAZEK 
C h o r ó b ) s k ó r n e I w e n e r y c z n e 
Z a c h o d n i a ©4. 

t e l e f . 1 8 5 - 4 9 
przrima . 'd 11 — 2 i ed 7 — 8 1 ' ! wiece, 
w oiedzi.lt , , w «t, # ( j 10 — 12 w poł. 

Dla niizamożnych ceny lecznicowe. 

D o k t ó r 

H . S Z U M A C H E K 
Choroby s k ó r n e w e n e r y c z n e 

P o t r k o w s k a 56. lei. 1 4 8 - 6 2 
Przymue cedziaaaia ad IV — 4 pyl 
•d 6 — * wiecz w niedziele święta 

• d 1U - I w pet. 
C e n y l e c z n i c o w e . 

LEKARZ-DENTYSTA 

J. Rozin-Reichowa 
Zgierska 38 

(naprzeciw Zgierskiej 15). 
Przyjmuje 10—1 i 4—7 wiecz. 

CENY LECZNIC 

Z POLSKIEGO T—WA KRAJOZNA 
WCZEGO. 

Dnia 6 maja rozpocznie się sezon letni wy 
cieczką do Lublinka, gdzie będą zwiedzane 
urządzenia kanalizacyjne i lotnisko. Orsrani 
żuje i prowadzi ini . Juljan Brzozowski. 

Zbiórka o godzinie 9,30 po mszy św. w ko­
ściele Matki Boskiej Zwycięskiej przed jrłó 
wnem wejściem, powrót około godziny 17—ej. 
Opłafa dla c.lonków i młodzieży szkółnej 20 
jjr., dla gości Bo gr. Prócz tego uczestnicy po 
r.cszą koszt przypuszczalnego powrotu tram 
waj«m z Rudy Pabianickiej (35 g r j . ~ ' 

' v Zaleca sto wygodne obuwie. 

„CESARSKIE ŁOWY" 
w klno-tuatrze „Roxy". 

Rok ubiezły okazał się dla produkcji wie­
deńskiej przełomowy. Przyczyniła sie do te­
go w pierwszym rzędzie sytuacja kinemato­
grafii niemieckiej, która utraciła szereg pier­
wszorzędnych fachowców Niektórzy z nieb 
zdołali zadomowić się we Francji, inni krążą 
niezdecydowanie pomiędzy Londynem, Pary­
żem, Wiedniem iłudapesztem. Korzystając ze 
sprzyjającej konjimktrtry. rząd aiistrjacki po­
wziął szczęśliwą myśl stworzenia z Wiednia 
cęntrinn produkcji filmów europejskich. Pla­
nami teruj zainteresowały się koła międzynaro­
dowej finansjery, w rezultacie czego opuszczo­
na ..Sascha" została wyposażona w ostatnie 
zdobycze teclmiki kinematograficznej. 

,,Cesarskie łowy" - - to najnowsza wiedeń­
ska komedia muzyczna, petna pikanterji, 
śpiewu i upojnych melodji, reżyserii L. Flecka, 
otarta na dziejach dworu Habsburgów. Role 
tjfiłwne odtwarzała: Suzi Lanner, Leo Slezak 
i Oeorg Ale.xamler. 

Niebywała okazja 
Aparaty radjowe bateryjne tanio do na­
bycia. T E K A F O N , Piotrkowska 87. 

PRACUJ, ABYS.~ 
Pracuj, abyś miał na życie. 
Pracuj, abyś miał na utrzymanie rodriiaj 
Pracuj, aby ci się dobrze wiodło w życiu. 
Pracuj abyś miał godnie wypełniony dzień 
Pracuj, abyś miał szacunek u ludzi. 
Pracuj, abyś był dobrym obywatelem. 
Ale kup los, abyś wygrał na loterji pań­

stwowej, a gdy wygrasz, abyś zażył tych przy 
jemności, o których myślałeś po pracy, a n» 
wet podczas pracy. 

Pamiętaj wobec tego, że ciągnienie 4-ej kia 
sy rozpoczyna się 6 maja i trwa 15 dni, że 
ćwiartkę klasy 3-ej trzeba do dnia 1 maja wy 
mienić na ćwiartkę klasy 4—ej i że w klnsi* 
czwartej jest około 50.000 wygranych mniej 
szych, wicńszych i bardzo wielkich, z główną 
wygraną miljonem łłotych na czele. (W. r.) 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Teatr Me>kl — Dom otwarty. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Kościusz* 

ko ped Racławicami. 
Adria — Wróg we krwi. 
Amor — Upiór Paryża. 
Capltoi — Kocha... lubi... szanuje... 
Casino — Królowa Krystyna. 
Corso — I. 0 godzin życia. I I . Królowa pod> 

ziemi. 
Czary — I.. Czerwony djabeł. I I . Jej eksec 

lencia — miłość. 
Grand-Kino — Porwanie. 
Metro — Wróg we krwi. 
Mimoza — Zdobyć Cię muszę. 

Muza — Legjon śmierci. 
Oświatowy — I. Kinomanjak, I I . Demoa 

wielkiego miasta. 
Palące — Csibi. 
Przedwiośnie — Szalona noc w Zoo. 
Rak'eta — Kobieta orchidea. 
Roxy: — Cesarskie łowy. 
Słońce — !. Tajemnica ogrodu zoa^rlczne-

io. I I . Ostatnia eskapada. 
Sztuka — Jaką mnie pragniesz. 
Zachęta — Przygoda na Lido. 

WYSTAWY. 
I P. S. P;-rk Sienkiewicza — Wystawa o-

brązów p. n. Warszawski salon w rod** 

WINSZUJEMY. 

Jutro: F lor ianowi . 
Wschód słońca 4.04 
Zachód ~ 19.01 
Długość dnia 14.57 
Przyby ło dnia 643 
Tvdz ; cń 18. 

Rozkład jazdy auMusow 
kursujących a Lodki do B.ze/ln 

anesgsstaaem»»na»a»naro>onenMB»«wneHPi 
'Ł ŁeJri t. 9. 11, 12, 13. 15. 16, 17. 19, 2J. 1 
Z Brzezin 7. 9, 10, 11. 12. 13. U. 15, 17, 18 2i 

'Odjazd z postoju przy ot. Brzezińskiej Nr. 144. 
dojazd tramwajami Nr. f I l . 

BLUSZCZ. 
Nr. ló i 17 „Bluszczu" (podwójny) w detale 

liieracko-spolecznym zawiera następujące pra­
ce: „Kto tworzy postęp", „Ludzie, któryzli 
spotykam", „Wiosna niezawodna" „NieumjSS 
m cnoti", „Na niwach Raszyna", „Ziemia 
biccana", „Z ubiegłego tygodnia", „Behawjo* 
ryzim czy wychowanie emocjonalne", „Przcttl 
wyborem zawodu", „Szpital czy lecznict**, 
„Hyjijena kobiety", „Estetyczna opalenizna" 1 
odpowiedzi kosmetyczne. 

W dziale „Ogrodnictwo i hodowla" — „Wy, 
bór trwałych roślin do obsadzenia domu", „6i 
winorośli", „Odzie trawa rosnąć nie chce" 1 
odpowiedzi. 

W dziale „Dom i gospodarstwo": — „Sło>* 
ka pointa" Wandy Dobrzańskiej i przepisy t?H 
spodarskie przez Melbę. I 

W dodatku „Mody i roboty" modele pah | 
fukien wiosennych oraz piękne wtzory haltów,] 
zastosowanych do bielizny i sukien letnioh. 

LECZNICA e g a " 
Ł f c w f c J I * • • * # • L e k a r z y apee je l la tdw ClłfiWma Q * Gab ine t d e n t y s t y c z n y 
U l U W C d 17, t e l e f o n 142-42. 

przyjęcia na miejacu, wizyty na mieście. 
Pomoc akuazery na Z a s t r z y k i . O p a t r u n ­
ki . A n a l i z y l e k a r s k i e L a m p a k w a r c o w a 

R e n t g e n O i a t a r m j a 

Res taurac ja 

HOTEL POLSKI 
Pio t rkowska 3, te l . 106-16 

• r p _ f . r t BIZUTERJĘ, SREBRO uwity 
i \ - » O l . O lombardowa kupują i plsei 

najwyższa ceny Zakład Jubileraki 
J. F i ja łko , P io t rkowska 7. 

DR. MED. «, 

N I E W I A Z S K I 
ul . Andrze ja 5. l e i . 159.40 

Choroby skórne , w e n e r y c z n e 
i moczop łc iowe 

P r z y j m u j e »d 8 do 11 i e d 5 de 9 pp 
W niedziele I sw ie ta od 9—1 pp . 
D l a p a n t a dz ie lna p o c z e k a l n i a . 

Doktór 

REICH ER 
Specja l i i ta chorób akórnych 

i wenerycznych . 
Po łudn iowa 2 S , t e l . 201-93 
^rzyissuje od {—11 rama i od 5—» wteer. 

w niedzale i iweta od 9 — 1. 

Dr. J. NADEL 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wiecz. 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 . 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta od 11-ej. rano do 8-ej wieez-

P o r a d a 3 z ł o t e . 

M A R K O W I C Z Ó W A 
Choroby akórne i w e n e r y c z n e . 

Z a w a d z k a 1-4 
t e l e f o n 166-35. 

_?rzrlnato ed I do ta rana I a«- 1 4 e f wlecze* J 

NA RUPTURY. SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA 
i ROŻNE KALECTWA! 

Pomoc i s k u t e k bez o p e r a c j i l 
R U P T U R Y . jakoteż kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
aą bardzo niebezpieczne. Rupturn staje się 
wielką jak głowa ludzka i spowodować mole 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne leczniczo bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze 1 aajzastarzalsze ruptu-
ry u męZczwzn kobiet i dzieci bez operacji. u r r 

NA S K R Z Y W I E N I E kręgosłupa przeciw 
tworzenia sie g&rbdw i gruźlicy kości lecznicze gorsety orto­
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp, 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżeni* 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże nn ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d O r t o p e d y c z n y ! 
Spec. Ortop. J. b a p a p o h t ze Lwowa 
. o d i , n l . w ó l c z a ń a k a Nr. 10, (front, parter) te l .221-77 

30- le tn ia praktyka i pełna gwarancja, 
f l i n t «i om ma O d 1 v»zrean'a 1933 r. p rzy jmu je t y l k o oaobi ie ie . Ubezpia-
U U L O U D czonvch w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmują Osobista zjawienie się 
52^55^5222 chorych esl konieczno. Ceny przystępna. 

PODZIĘKOWANIE. 
N a tern miejscu wyrażam moje aeidecine podziękowanie W. F . D y r . J . B i P A P O B T O W l 

Spec. Ortoped. w Łodzi ul. Wólczańska 10 u wst rzyman i * mej obustronnej przepukl iny most 
nowej, na która cierpiałem wiele lat oświadczam, se bendaa* Jeiro metody u m o ż l i w i a j , 
ml p»-ace. sa pr*cyxvjni« wykonane i Jestem bardzo zadowolony. 

Łódź. 28 kwietnia. 1983 r. 
(—) H E N K Y K B Y Ł I O N , n i . Zuneaho ia 4 

http://oiedzi.lt


będzie mógł być hypnotyzerem. 
Doniosły wynalazek profesora. 

Jest dla lekarza • psychiatry rzeczą 
niewątpl iwie nader przykrą, gdy wszel­
kie jego usiłowania pogrążenia pacjen­
ta w stan hipnozy, pozostaą bez wyn iku-
A wypadk i takie zdarzają się często, 
zwłaszcza gdy lekarz nie posiada wro­
dzonych zdolności magnetyzerskich lub 
nie przeszedł specjalnego przeszkolenia, 
zapoznając się gruntownie z techniką 
hipnotyzowania. 

— Dopiero obecnie — jak donoszą 
gazety — dzięk i najnowszej zdobyczy 
nauki utorowaną została ostatecznie dro 
ga dla hipnozy, jako środka leczni­
czego w dziedzinie psycho tcrapj i . Do­
niosła zdobycz ta umożliwia, źe ob|.l 
cnie każdy człowiek — niezależnie od 
jego mniejszej lub większej s i ły wol i — 
może być natychmiast pogrążony w 
stan hipnozy. Zabieg wynaleziony przez 
prof. Hauptmanna, dyrektora k l in ik i uni­
wersyteckiej dla nerwowo chorych w 
Halle, polega na injekcji pewnej che­
micznie spreparowanej substancji, będą­
cej pewnego rodzaju szybko działają 
cym środkiem nasennym. 

Zastrzyknięcie tego serum wywołuje 
natychmiatowy stan ..trans", w k tórym 
pacjent odczuwa 

przyjemne znużenie 
i błogą ociężałość. Stan ten, nie będąc 
ani snem ani właściwą hipnozą, zna­
komicie predestynuje chorego do tej o-
statniej i dopóki pacjent znajduje się 
pod wp ływem dokonanego zastrzyku po 
winna być przeprowadzona właściwa 
hipnoza, k tóra w tych okolicznościach 
zawsze się udaje. Według relacji prof. 
Hauptmanna, k tó ry zabieg ten wielo­
krotnie stosował, nie by ło pono wy­
padku, by środek jego przy dokonywa­
ni hipnozy k iedykolwiek zawiódł. Osią­
gnął on zawsze rzeczywisty stan hipno­
tyczny, ujawniający charakterystyczny 
objaw katalepsii t. j . pozostawania cia­
ła w każdem nadawanem mu przez hipno 
tyzera położeniu, chociażby ono było naj 
bardziej uciążliwem i nienaturalnem. 

Jako dalszy dowód, że spowodowa­
ny pośrednio preparatem profesora 
Hauptmanna stan jest rzeczywistą hipno 
zą, posłużyć może fakt, że wszelkie su­
gestie poddawane przez lekarza choremu 
w czasie snu hipnotycznego, zostają 
przez tego 

zawsze ścisłe spełniane. 
Naprzyk ład: chory na t. zw. ,lęk prze­
strzeni", pod wpływem sugestji hipno­
tyzera, następnego dnia odważnie, bez 
obawy przechodzi przez duży plac i l . 
d. Prof. Hauptmann z naciskiem zazna­
cza, że jego eliksir nie pociąga za sobą 
żadnych niepożądanych skutków, albo­
wiem, jak liczne farmakologiczne bada­
nia wykazywały, medykament zostaje w 
bardzo kró tk im czasie przez organizm 
człowieka zneutralizowany i pozbawio­
ny swego działania, to też pacjent po 
przebudzeniu ze snu bipnotycznegp, 
nie odczuwa żadnych dolegliwości. 

Ale właśnie okoliczność że za po­
mocą nowego serum hipnotycznego każ­
dy człowiek w każdym czasie ogrążony 
zostać może w głęboką narkozę, czyni 
zeń środek, k tó ry powinien się znajdo­
wać wyłącznie t y l ko 

w r ę k a doświadczonego lekarza . 
A i z pośród lekarzy - fachowców winni 

go ty lko c i używać, którzy z istotą 
hipnozy są doskonale zaznajomieni. W 
rękach dyletantów (nie mówiąc już o e-
lementach zbodniczych) nowo wyna­
leziony preparat wobec jego bezwa­
runkowego działania, przyczynić może 
dużo szkód i zła. Najmniej zaś po­
winien on być użyty do celów zabaw 
towarzyskich lub produkcyj scenicz­
nych, gdyż przeznaczeniem jego jest 
przywrócenie zdrowia chorym a nie napę 
dzenie choroby — zdrowymi 

Granice prawdziwej miłości. 

ZADZA JEST NARKOTYKIE a 

Wszelkiego rodzaju narkotyk i , do 
których poza najbardziej rozpOwsze-
chnionemi alkoholem i nikotyną, zali 
cza się cały szereg innych, stosowa 
nych w pewnych wypadkach przez 
medycynę w ilości jednak bardzo nie­
znacznej, stanowią jedną z najboleśniej 
szych plag ludzkości. Używane nadmier 

Pasażerowie S. S. „Kościuszki'' na Maderze. 

i uczestników wycieczki transatlantyckiej „Kościuszko do Marokka, 
Wysp Kanaryiskxh i Madery, złożyła w Funchalu przed tablica pamiątko­
wa w domu, w którym zamieszkiwał Marszałek Piłsudski, bukiet róż o 
barwach polskich. W uroczystości tej, która odbyła s ę w obecności Kuberna 
tora wojskowego Madery, wzięli udział m. in. b. minister Kwiatkowski 1 pkt. 
S S. „Kościuszko" Borkowski. Zdjęcie nasze przedstawia moment uroczysto 

ści przed tablicą pamiątkową. 

PODSŁUCHANE. 
GRAMATYKA. 

— Słuchajcie, chłopcy. Zdanie w t r y 
bie czynnym brzmi : „mó j ojciec ma 
sklep" — No, Pomoranc, zrób z tego 
form? bierką— , 

— Już, panie profesorze, — „mój 
ojciec zrobi ł p laj tę". 

Przykra d o l e g l i w o ś ć . : 
Djetet leczy arlretyzm. 

np. baraninę, kurczak i 

a r t re tyzm zapadają osoby w 

zawsze ma 
zostać zbójem — 

SNY DZIECIĘCE. 
— Jako ma ły chłopak 

rzy łem o tem, żeby 
rabusiem.^ 

— Panie dyrektorze banku wluzę, 
że pan ma szczęście; nie każdemu speł 
niają się sny młodości... 

SŁUSZNA O B A W A . 

No jak tam, mów i ł co twó j przysz ły 
teść o posagu? 

— Nie, jakoś mi lczy! 
— Hm... to źle! 

— O tak, obawiam się, że to mil­
czenie nie będzie z łotem! 

KLIENT. 
magazynu z konfekcją Właścic iel 

damską: 
— Panno Andziu! Dlaczego ten k l i ­

ent wyszedł, nic nie kup iwszy? O co 
się pyta ł? 

— Czy zechcę z nim dziś wieczór 
pójść na kolację z szampanem? 

Ar t re tyzm zal iczamy do chorób prze 
miany mater i i , a jego cechą jest niedo 
stateczne wydzielanie kwasu moczowe 
go przez nerki , wskutek tego duża je­
go ilość pozostaje we k r w i i krążąc z 
nią po ustroju, osadza się w tkankach 
specjalnie do tego prydysponowanych, ja 
k iemi są tkanki , znajdujące się w okoli­
cy s tawów, a w ięc : tkanka łączna oko 
ło-stawowa, ścięgna i ich pochewki. 
Osadza się także w mięśniach, czasem 
w narządach wewnęt rznych, ale to już 
daleko rzadziej. 

Na 
wieku 

od 35 do 50 lat, > • 

przyczem należy zaznaczyć, iż wie lką 
rolę odgrywa dziedziczność. Istnieją ca 
Ie rodziny specjalne często zapadające 
na ar t retyzm- Z innych momentów, 
wywo łu jących tę chorobę, względnie 
przyczynia jących się do jej powstania, 
wymien imy nadużywanie alkoholu, spo 
żywanie dużych ilości mięsa, zatrucie 
o łowiem. 

P ie rwszym 1 najczęstszym objawem 
tej choroby jest ból w okol icy wielkie­
go palca u nogi. Bó l k łu jący, występu 
je podczas nocy u osób, które dotąd 
uważały się za zdrowe. Palec obrzmie 
wa, skóra na n im jest zaczerwienio­
na, ruchy stopą powodują ból. Do te­
go dołącza się czasem jeszcze lekka go­
rączka, brak apetytu, znużenie e t c 

Sprawa zapalna może dotyczyć na­
stępnie innych s tawów, n. p. kolanowe 
go, barkowego, łokciowego i innych-
We k r w i u ar t re tyka mamy zadużo 
kwasu moczowego, produktu 

rozpadu białka. 

Aby więc tego uniknąć, musi tak i cho­
r y unikać pokarmów, zawierających 
ten kwas moczowy. Specjalnie dużo 
jego znajdujemy w wątrobie, mózgu, 
nerkach, płucach zwierzęcych, tych 
więc pot raw szczególnie należy uni­
kać. Rosoły są absolutnie szkodl iwe. 
Unikać najlepiej mięsa. Wolno je jeść 
ty lko lżej chorym i to najwyżej chude 

i gotowane, jak 
indyczki . , 

W cięższych wypadkach zalecana 
Jest następująca djeta: (oczywiście 
ogólny ty lko jej schemat) nacisk kładzie 
my na spożywanie t łuszczów, po t raw 
mącznych, owoców. 

Zalecane jest picie w ó d podczas 
obiadu i kolacj i z Kryn icy (źródło Zu­
ber) z Morsztyna, Krościenka i in­
nych. Dobrze robią kąpiele szlamowe. 
Pozaiem zażywać środki wed ług wska 
zówek swojego lekarza. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że samo 
picie wód mineralnych bez zachowania 
djety (przynajmniej kilkumiesięcznej) nie 
daje żadnych wyn ików- Oczywiście 
jedynie miarodajnym w teij p rzykre j 
chorobie jest lekarz. 

Niebieskie koszule. 

Policja amerykańska interweniuje pod 
czas rozruchów w Schwaben Hall, w 
St. Nowojorsk ;m, wywołanych przez 
Związek Niebieskich Koszul (amery­
kańska organizacja antyhitlerowska), 
który usiłował rozbić zebranie hitle­

rowskie. 

„Zorganizowanym i przygotowanym 

nie rozluźniają obyczaje społeczeństw, 
marnują zdrowie fizyczne i duchowe je­
dnostek i rodzin, powodują niesnaski 
dysharnuonję w małżeństwie, a stąd nie. 
raz nawet tragedje. Wa lka z narkotyka 
mi jest bardzo trudna, gdyż jednostka 
oddana nałogowi wobec coraz bardziej 

osłabiającej się woli 
nje może go łatwo porzucić, starając 
się jedynie o ukrycie go przed kontrolą 
innych osób. Dotyczy to szczególniej 
kokainy i f p r f i n y , ze względu na tro­
pienie przez władze tych środków t ru­
jących i stosowanie kar za ich rozpo­
wszechnianie i używanie. 

Lekarze znają większą niż przypu­
szczają ilość tych nieszczęśliwych o-
iar. Opisy bowiem i wiadomości szczu­

płe, które przedostają się do prasy 
nie dają bynajmniej dokładnego obrazu 
tej k lęski . 

Twierdzą, niektórzy, że podobnie, 
jak przy narkotykach, skutk i pociąga za 
sobą uczucie miłosne, które w pe­
wnych wypadkach również zaćmiewa u-
mysł i osłabia wolę. Człowiek zako­
chany, powiadają, jest jakby upojony, 
nie patrzy trzeźwo na rzeczy i gotów 
jest popełnić dla przedmiotu swego ko­
chania nawet jak największe szaleń­
stwo. Tyle przecież widzimy nieobli­
czalnych czynów tych ludzi, tyle jest 
zabójstw, samobójstw, wszelkiego rodza­
ju zbrodni na tem właśnie t le. Zre­
sztą, jakże często ci, zakochani w pe­
wnym okresie przekonywują się po­
tem trzeźwo, widzą, jak byli śmieszni. 

Jest w tem może trochę prawdy, trze 
ba jednak rozróżnić uczucie prawdzi­
we i szczere od pozornego, jak również 
nie mioże zapominać, że człowiek nie mo 
że być niewolnikiem uczucia, tem bar-
dzej zaś wybuchowej namiętności, ale 
ma się zawsze kierować jako istota ro­
zumna należytą roztropnością, a wów­
czas wcale nie będzie podobny do nar­
kotyzowanego nałogowca, na którego się 

patrzy z politowaniem. 
Przeciwnie, nawet innych potrafi zmu 

sić do szacunku dla swego głębokiego 
i rozsądnego uczucia. Da poznać po 
sobie że nie jest niewolnikiem tego, 
jak chcą przeciwnicy miłości, narkoty­
ku , lecz w zupełności świadomym 
swych czynów, pełnowartościowym czło­
wiekiem. Zdrowa bowiem miłość 

tworzy zdrową rodzinę, 
a tem samem buduje zdrowe społeczeń­
stwo. Rodzina jest zarodkiem społeczeń­
stwa, jest komórką żywiącą i dającą 
wzrost jego organizmowi. 

W prawdziwem uczuciu miłosnem, 
poza pociągiem k u danej osobie, musi 

umysł. 
istnieć koniecznie szacunek. Skoro ce 
chy tej brak, będzie to raczej żądza, 

i w tym wypadku, można się z tem zg 1 

dzić, narkoza. 
Mylnem byłoby mniemanie, że na) 

głębsza miłość jest możliwa pomiędzy 
dwojgiem Osób, k tórych charaktery s* 
do siebie zbliżone i niemal identyczne 
Tak nie jest, przeciwnie, charaktery 
muszą się wzajemnie uzupełniać, ab> 
w ten sposób stanowić harmonijną !«' 
dność. Nie chodzi tu bynajmniej o jaJT.ileś 
krańcowości, jak np. łagodność baranka 
i porywcaość dzikiego zwierza, w tym 
bowiem wypadku współżycie byłoby 
niemożliwe. Uzupełnienie się wzaje­
mne w miłości jest 

bardziej subtelnej natury 
i raczej dotyczy przejawów życia du­
szy. Najbardziej typowym związkiem te* 
go rodzaju może być z jednej strony przt 
waga rozumu, z drugiej zaś, przewag* 
uczuciowości. 

Przyjaźń ma pewne podobieństwo 
do miłości, choć nie jest tak ścisłym łą­
cznikiem społecznym, jak okreś' ' l i filo­
zofowie potrzebuje przyjaciół, aby się 2 

nimi podzielić swemi myślami, radością, 
tembardziej smutkiem, aby doznać w 
niem pewnej pociechy i ulgi. Mało jest 
jednak prawdziwych przyjaciół, k tórym 
możnaby się zwierzyć ze wszystkiem, 
którzyby poza naszemi plecami nas n'c 
wyśmiali , o nas nic sądzili fałszywie 
Przyjaźń może trwać w bardzo ograni- ; 
czonem kole osób. Przyjaciel wszystkich ' 

nie jest niczyim przyjacielem. 
Można życzyć dobrze wszystkim ludziom 
na świecie, lecz nie można być przy­
jacielem wszystkich. Przyjaźń bowiem-
to jakby pokrewieństwo duchowe, bra­
terstwo dusz, zrozumienie wzajemne 
wspólne ideały, wspólna praca. Prawdzi­
wy przyjaciel nie koniecznie ma potaki­
wać nam we wszystkiem, owszem zna­
cznie lepiej jest, jeśli nam zwróci nieraz 
uwagę na jakąś niewłaściwość popeł­
nioną przez nas, czy też na tę lub ową 
wadę. której nie możemy się pozbyć 
bo może nawet sami jej nie zauważymy j 
W dobieraniu przyjaciół należy powedo 
wać się ostrożnością, ła two bowiem 
miast serdecznego oddania możemy na 1 
trafić na interesowtrość, na chęć wyko- j 
rzystania naszych stosunków, stanowi-
ka chęć ułatwiania sobie przy naszei 

pomocy możności niewłaściwych rozry­
wek, a może nawet na zawiść, pragnącą 
nam jaknajbardziej zaszkodzić. 

Przyjaźń prawdziwa znajdzie raczej 
wzmocnienie nas wśród przeciwności 
życiowych i ochronę przed niesprawie­
dliwością ludzką. 

POTWORNE WYNALAZKI. 
SREBRNE P I Ó R A P A T R I A R C H Ó W * 

Mnóstwo wyna lazków, które u w a 
żamy za nowe, istniało już w aajdaw 
niejszych czasach. Do nich należy n. p, 
r r o c h strzelniczy .znany już Egipcjanom 
sztuka drukarska, której ojczyzną są 
Chiny. Drog i asfaltowe znane by ł y niż 
w Asyr j i za czasów panowania królo 
we j Semiram.s. H is toryk rzymski P l i ­
niusz pisze, że już za jego czasów zna 
ne b y ł y lampy naftowe. Cenione dzi­
siaj tak bardzo aluminium, znane by­
ło również już s tarożytnym Rzymia 
nom, lecz cesarz Tyberjusz, któremu 
przedstawiono nowy wynalazek, zląkł 
się, że jego skarby złota i srebra mo­
gą być zdeprecjonowane przez nowy 
metai i kazał 

ściąć nieszczęsnego wynalazcę. 
Nasi praojcowie także niepotrzebnie po 
s ługiwal i się do pisania piórem gęsiem, 
już bowiem w grobach rzymskich zna 
leziono pióra metalowe z bronzu, a pa­
tr iarchowie w Konstantynopolu u ż y w a 

wyrab iano takie pióra w Paryżu w c< 
nach przystępnych. W t y m samym te i 
czasie kursowały już pierwsze omnibu 
sy nad Sekwaną. Nie k to inny jak fi lozof 
Descartes wys tąp i ł tutaj z inicjatywą.' 
P rzyw i l e j k ró lewsk i na uruchomienie 
omnibusów uzyskał książę Roannfcs. 
Przedsiębiorstwo to jednakże nie ren-
towato się i wnet podupadło. Nawet 
statk i pancerne nie są wyna lazk iem 
czsów nowych. W domu rycerzy mal­
tańskich w Rzymie znajduie się obraz 
przedstawiający statek pancerny z ro­
ku 1530. Pancerz zrobiony b y ł 

z płyt ołowianych. 
Statek należał do f lo ty cesarza Karola 
czasów nowych. W domu rycerzy mai 
fańskich, a komendantem jego by ł An 
drea Dor ia, k tó r y dowodzi ł statkiem ^ 
wojnie z Tunisem. 

Że zegar mechaniczny znany by ! 
starożytnym Egicjanom o tem w iemy 
wszyscy, lecz że już w X X w i e k u zna 

Czy jesteś już członkiem L.O.P.P;?" 

l i ty lko srebrnych p iór do pisania. P ió-1 ne b y ł y stopery, o tem w ie mało k to . 
ra wieczystego starożytni vp rawdz ie i Tak więc okazuje się, że po trosze 
jeszcze nie znal i , lecz już w roku 1657' wszystko już raz by ło . 

Zarybianie Bałtyku.B 
Gładzice — nowy przysmak morski. 

Według otrzymanych viadomości 
rząd niemiecki przystąpi ł do zarybiania 
Ba ł t yku gładzicami, rybami podobnemi 
do flonder, k tó ry to gatunek r y b jest 
bardzo smaczny, a spowodt niskiej ce 
ny dostępny również dla biedniejszych 
sfer ludności. 

Narazie przeniesionych będzie 
300.000 — gładzic z morza niemieckie­
go do morza bał tyckiego, a w nastę-! 
r nych latach ma nastąpić dalsze ż a r y r yb 
bianie 2—3 mil ionami sztufc. J 

Akcja ta jest dosyć trudną i w y n i k 
niepewny, gdyż różnica temperatury i 
zawartość soli w wodzie jednego f dru­
giego morza wykazują znaczne wacha 
nia i tworzą warunk i niekorzystne dla 
rozmnażania się gładzic. 

Silną akcję zarybiania morza prze 
prowadza rząd polski w zatoce puckie, 
od lat k i lku , a w y n i k i są bardzo doda­
tnie i widocznie zwiększa się ilość 

na naszych wodach. 

Redaktor, naczelny; Franciszek Pjobst* 
Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
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